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P R E N U M E R A T A
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Przy DZIENNIKU POLSKIM prenumerować można

„BLUSZCZ"
najlepsze pismo ilustrowane dla kobiet, X dodatkiem 

mód najświeższych i tablic krojów.
BLUSZCZ kosztuje kwartalnie:

we L w o w ie ;  3  korony (I zl. 5 0  ct.) 
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Nad świeżą mrgiłą.
L w ó w  6 grudnia.

Hr. Ryszard Belcredi umarł...
Tę lakoniczną wi8drm ść przyniósł przed 

kilkoma dniami drut telegraf! zry. s prasa za­
rejestrowała ją. jak kaldą inną A jednak z Bel 
credim zstąpił do grobu n ą t  stanu, jeden z. t >r.h, 
któfy przyszłość — ze stanowiska austrjackiegi — 
w  dniał jasno, który w naszej pzmięci nie po­
zostawił" t ,lu ,  bo byl wyohra?icielera myśli, że 
w państwie takiem, jak Aust.ro- Węgry, tylko 
rząd, oparty na uznsn:u indywidualności naro 
iowy~h i poczuciu sprawiedliwości, jest możliwy.

Urodzony w r. 1823 z magnackiej rodziny 
morawsk ej, włoskiego pochodzenia, przeszedł 
wsz<ltie szczeble służby rządowej i zapoznał s;ę 
t  ustrojem adm nistraiyjnym dokładnie. Z chwilą 
nadania k o n s t v t u r j i ,  wszedł do sejmu czeskiego 
i do rady peójtw a, a wkrótce notem widzimy 
go na stanowiska namiestnika Ś ąsaa i Czecb.

Były to czasy przeobrażania się a s c n ir ih i  
kt/sirjb l i-*j, w której system niemiecko-centra- 
listyez'y z  szaloną szybki ś >ą począł bankru o- 
w ć. Starano sia znaleść jakąś drogę wy„ś:ia 
i Bacha zastąpił Goluctaowski. Oa pierwszy po­
wziął myśl odrodzenia Austrji na drodze uzna­
nia odwiecznych, przyri d o y h praw  narodo­
wości, w s^lad monarcbji wcirodrącyih. le c z g y  
już wszystko było przygotowane, decy bijącym 
czynnikom zbrakło odwagi i nastąpiły rządy 
S :bnu  rlinga. Cecba tyi h rządów było. że pod 
poz< rem form konstjtu yjny h, th  i ly zape­
wnić żywicł iwi niemieckiemu dcn rriuące  w Au 
itrji stanowisko. Wów za* B dcrtd ' mleża! do 
rzędu najtutazi jszycb fcryty&ów t  go sy«temu, 
który eparty był ns zaaadiie obłudy i f.łszu.

Zdaniem jego, odn dzenie, a naw. t  istnie­
nie monarcbji, mogło s:ę oprzić tylko na uzna­
niu iów nouprawnietiia ludów, w skład m onar- 
ehji wchodzących, na przyznaniu im prawa 
rządzenia się tak, jak tego ich dziejowy i spo­
łeczny r Zwój wymagał. Gdy upadł S bmerlmg, 
Belcredi ze stanowiska namiestnika Czech po- 
wolamr został do objęcia sped^u po nim, w 
dniu 25 li ora 1865 r. Tę datę trzeba nińć w 
pamięci, ażeby zrozumieć jego trudne położą 
nie. Bel n d i  czuł doskonale szkodę, jaką cen­
tralizm wyr7ąd'a Austrji, ale wobec nanięcia, pa­
nującego pomięlzy Berlinem i Wiedniem, musiał

tak postępować, ażeby nie d ć Prusom powodu 
do wykazania, że naród niemiecki w Austrii nie 
zajmuje dominującego stanowiska. Ówczesny 
stosunek Austrji do N e>ni c zmuszał go do 
koncesyj, które z jego programem nie lico­
wały.

Pragnąć jednak urzeczywistnić swój p ro­
gram, zawiesił konstytucję S hmerlinga, której 
celem było utworz.nie z narodowości uieuie- 
mioekich piedestału dla potęgi Niemców w Au- 
srji i otworzył ludom monarcbji drogę legalna 
do upomnienia s ę o swoje prawa i swobody. 
Te myśl zawierał patent cesarski z 20 września 
1865 r., itó ry  odrodzenie p rń  twa widział w 
.jednoś i monarchii, zapewniającej każdemu na­
rodowi jego indywidualanść i możność rozwoju 
na historycznych podstawach*. Prrgram  t ri, 
gdyby był został przeprowadzony, byłby nie­
wątpliwie o. bronił państwo od wielu katakli­
zmów i stworzył silną podstawę przyszłego roz­
woju.

A!e przeszkodziły temu wypadki zewnętrzne. 
Nieszczęśliwa wojna z Prusami zgotowała upa­
dek B-Urediego, jakkolwiek wynik jej bynaj­
mniej nie jego, 8le jego poprzedników działaaia 
był owocem B leredi upadł po 18 miesiącach 
rządów — a b  myśl, jaką on reprezentował, 
przetrwała. Rządy Beusta wykazały, że przewa­
ga niemiecka w Austro-Wegrzech j?st niemo­
żliwością, a Tdwffi zrobił pierwszy wyłom w 
murze rhńskim , jakim biurokracja otoczyć 
cbiiała roonnri hję. 0 1  tej chwili aż do dziś 
trwa walka, której końca przepowiedzieć trudno, 
k tó 'a jednak musi się skończyć zwycięstwem 
słusznej sprawy.

Belcredi usunąwszy się od życia polityczne­
go, zajmował później stanowisko prezydenta 
trybunału administracyjnego. J g j  bezwzględna 
sprawiedliwość i przedmiutowośc, okazana na 
tern stanowisku, zjednała mu uznanie nawet 
jego wregów. W roku 1895 przeszedł w stan 
spoczynku — i od tego czasu byl tylko widzem 
i sędzią wypadków.

Zgasł w nim człowiek zacny, sprawiedliwy 
i mąż stanu, który jasno widział i dobrze ro­
zumiał, ża tylko rządy, oparte na sprawiedliwo­
ści, mogą państwu rzetelną oddać usluję.

Program Koła solskiego w Wiednia.
III.

2 Polityka taryfowa zastosowana do tleono- 
miernych p ttr ttb  kraju, luaodeaca nieioreyści 
ijcoyraficsnego poloż w  onet/oi i niskieyo stanu 

prsem ylu  swojskie jo.
Nie pctrzi b ijemy tu bliżej w yjsśńać i do­

wodzić doniosłoś:i taryf i polityki taryfowej dla 
gospodarstwa społe.znego. szczególnie w dzisiej­
szym, skomplikowanym i zróżniczkowanym sy­
stemie taryfjwym . Za pomocą życzliwej dla 
sraju polityki taryf) vej m iżna miejsca pro­
dukcji i konsum ji gergrsfi znie o d te js  (n. p. 
Galicję a W łoihy, Szwajc rję, BiwsrjL) ekono­
micznie zbl żyć do siebie na dziesiątki i sstsi 
mil i przeciwnie : za pomocą n cprzyjaź iej poli­
tyki taryfowej m ożia kraj geografie .nie biiiki 
oddalić ekonomicznie na znaizne odległości i 
osłab ć w ten sposób jego siłę konkurencyjną 
i wytwórczą. Wiadomo powszechnie, że w ręku 
rządu węgerskieg) stała się p lityka taryfowa
rodzajem cła ochronni g i, oraz premji eksporto­
we; dla swojskiej produccji, w ręku zaś nie­
chętnych nam towarzystw ki lejowych w Aostrji, 
i dawniej też w Gtlicji, stała się taż pcl y<ł 
rodzajem cła prubibi-yjnogo dla galicyjskiego 
wywozu, a premii diwozowej dla ob:ej, trm - 
ku rincyjnej produkcji. Nasze produkty wywo 
zowe, m anow.cie drzewo, r 'p a ,  n-fta, spirytus. 
■Dąka, bydło, n i r  'gac:zna i iane, wymigcją 
niezbędnie taryf strifowych dyforencyjiy h, ła ­
godzących niekorzyś i poi żenią geegn, licznego ;

Śpiewak Janusza.
(Dokończenie).

Obiąwsiy katedrę geogrcfji w uniwersytecie 
giellońskim, oddał się Pol tej gałęzi nauki ze 
kodą dla poezji, a btz wielkiego pożytku dla 
iedzy. Jako prefeser, spotkał się z oztrą kry- 
ką autora .Listów o Krakowie*; poecie przy- 
m ciano wierszem redutowym, jakie wówczas 

dy w modzie, jego bezczynność.
Glos twój powiał raz i wtóry 
Przed zbryzgane krwią ołtarze.
Czy cię zlę«ły blade twarze?
C y cię wstr?ąsłv krew lub chmury,
2eś oniemiał? Biada! bieda!
Czyje milkną pieśń i rada,
Gdy ich żąda lud w boleści! 
Opuszczony i bez wieści...

Zapzoty były bolesne, bo od swoich pocho- 
siły i niesłuszne, ho przesadzone. Studja geo- 
'Łfitzne P^la są to rzeczy mierne, ale fcąnź co 
idź, przyczyniły się do rozszerzenia wiadomo- 
i o naszych ziemiaib, że zaś jako poeta nie 
niedta! swego posłannictwa, dowodem tego 
ly szereg otworów, które pojawiły się w la­
ch 1852— 1854 jak : .Senatorska zgoda*,
L klaszti.ru i boru*, ,Ze dworu*, .Sejmik w 
idowej Wiszni* — a przedew3zystkiem ,Mo- 
jrt* i .W it S:wosz*. I w  późniejszych latach 
a słabła twórczość Pola, tak, że pierwsza zbio- 
iwa edycja jego prac w r. 1857 objęła cztery 
jkeźne tomy. M jhoit, bity w tys;ąi u fgz-m - 
arzy, został zaraz rozebwytany i natychmiast 
to nakład drugi. W irótce po śmierci swej żo- 
j Kornelji, która była dla nego prawdziwym 
lioiem opiekuńczym, rzuca Pol Kraków i osia­

da na stale we Lwowie. Były to najsmutniejsze 
lata jego żywota.

.Zdzierał n k d ' statek — pisze Estreirher*) — 
lecz boleśniejszym było zdarcie z niego wieńca 
zasługi w mieście, w którem wychowywał się 
od młodości i nauczył się kraj swój miłować. 
A było to po latsch uczczenia go puharem wc 
W iedniu, w Warszawie, po ofi.;rze Firlejów ki, 
jego miejsca rodzinnego, odkupionego dlań przez 
Lublinian.

Lwów, ztóry po r. 1840 byl widownią nie- 
U3ternyih niepokojów literackich, przedstawiał 
po roku 1860 dwa walczące obozy. Przewtżiia 
cześć pisarzy, do których należeli Bitlowski, 
Estreicher, Godebski, Kaczkowski, W ahry Ła- 
ziński, M lecki, Piłat, P tl, P  zy/ęeki, Szedler i 
Za baryasiewicz, poczęła wydawać pismo p. t. 
Kółko Rodzinne.

Pismo to miało zamiary szlachetne, pisarzy 
wybirowych, srtysuły oryginalne i wytworne, 
a mimo tego upadło, gdyż przeciwaicy posługi­
wali się ohydną taktyką napadania kolejno na 
wszystkiib, którzy w tern pi mie pracowali. Po­
sądzano ich o brak patrjotyzmu, brak tendencji, 
pedanterję i wstecznictwo. Nawet Bielowski nie 
byl patrjotą!

W toku tego wzajemnego rozdrażn‘en:a, 
wielce szkodliwego dla sprawy ogólnej, zjawił 
się niezależnie od tego namiętnie napisany, 
gorący, potępiający Pola artykuł. Zarzuty 
wyrosły niewątpliwie z przekonania, ale były 
pozbawione wszekiej podstawy, a do tfgo 
zbiegły się nieszczęśliwie z chwilą, kiedy Pol 
przystąpił do współpracownictwa w K ółku ro- 
dsinnim

*) Wincenty Pol. Jego młodość i otoczenie 
(1807 -  1832) przez K. Estreichera. Lwów 1882.

ntere3 nasiej produkcji w ym ig i taryf s tr  f j-  
wych dowozowy h dla materjałów i maszyn 
u nas nie wytwarzanych, nasz przemysł zaś, np. 
młynarski, cukrow nicy kruszcowy, wymagają 
ochrony przed konkurencją obcą, za pomocą 
uisiich taryf 1 ikalnych. W rzeczywistościjcdnsk 
obok niektórych, nieustalony h ulg taryfowych, 
n. p. d a  wywozu bydła, drzewa, nafty ra flio - 
wanej, walczy nasz kraj od szeregu lat przeciw 
n;erównon)ier'ivm taryf>m, wprost przeciw na­
szemu przemysłowi wymierzonym n. p. na cu- 
»ier, ropę. krajowe maszyny i wyroby krnszco- 
w e; nie może wyjednać taryf strefjwych dla 
swoi h produktów wywozowych "ń. p. tak w a­
żnej dla wlaś uństw a trzody chlewnej. K lo 
polskie stara się od wypadau do wypadku, 
niekiedy ze skutkiem, o wyjrdnaaie dla pro- 
•iuk ji krajowej ulg taryfowych, ma jeduakowoż 
wszelkie pra o d imag3Ć się cd rządu, aby cała 
oolityka taryf iwa względem Gilicji stanowczej 
ul gła zmianie i zamiast zaostrzać, raczej łago­
dziła niekorzyści geograficznego polożet ia kraju 
i nissiego ste.nu produ»cji przemysłowej.
3. Finansowe popieranie bu owy krajowych 

kolii gospodarczych.
Uzupełnienie sieci k< lejowej galicyjskiej za 

pomocą kolei gospodarczych, balow anych lub 
subwencjonowanych przez państwo, jest nie- 
zhędnem w kraju, w którym doty hczas o bu­
dowie kolei państwowych decydowały tylko 
strategiczne względy, nieraz sprzeczna z in te ­
resami ekonomicznymi. Nad'o, s t  rb peństwa, 
przez gwarantowanie dochodów koki lokalnych 
w Galicji i przez inoc pooarcie materjalne, nie 
jest narażanym na zbyt ia dopłaty, gdyż kolaje 
gospodarcze w Galicji rentują się stosunkowo 
k p e ,  niż w innych krajach. Wedle budż tu na 
rok 1903, cała suma subwencji państwowej na 
koleje wschodnio-giłicyjskie, przewidywaną jest 
w kwocie 607.400 koron.

Obecnie w pierwszym rzędzie zapewnioną 
być winna budowa lin ji k lejowej Lwów-Pod- 
h i cc. a lubo d t»chczas n estety uwzględnienie 
życzeń i iuteresów stolicy kraju przy tej budo­
wie n e jest pewnem, należy się stanowczo do­
magać umieszczenia tej kolei w nsjhl ższem 
przedłożeniu rządowem w sprawie budowy i 
subwencjonowania nowych linij kolejowych, 
przy- zem się zauważa, że życz uiem jest kraju, 
aby kokj ta, ile możności jako pań itwowa była 
budowaną.

Co do innych kolei gospodarczych, pożąda­
nych w kraj], ogranicza się jjęomisja na przy­
toczeniu opinji krajowej rauy ko ejowej i zg d iej 
z n»ą uchwały sejmu z dnia 4 lioca r. 1901, 
u mającej, ze względu na ogolne interesy kraju, 
za użyteczne i potrzebne następujące lmje ko­
lejowe: Nowy Sącz lub Stary Sącz do S cza- 
woicy (tor wask ), B iryslaw do S teb ck a  (lor 
m rm ab y ), Tarnów d > S czncina (tor wąss ), 
Tarnopol do Zbarażs (tor normalny), z P.-dgó- 
rza na Myślenice do Lubienia (tor wąski), z Ja ­
nowa do Jaworowa.

Pożyczka państwowa na kodową 
kanałów.

Wskutek ustawy z d ia 18 wrz’śuia 1901
0 regulatji rzek, staaowiącycb wspólną sieć wo 
d ią  z kanałami spławnymi, tudzież ustawy pań­
stwowej z d. 24 stycznia 1902 o podwyższ uiu 
dotacji rocznej państwowego fonduszu m tljora- 
cyjnegn z póhora na c. tery miljony kor., roz­
winą się w najbliższych dwóih latach na szer­
szą skalę roboty puoliczoe około regulacji wód
1 m ejoracyj, tyle pożądanych d'a naszego kraju 
rolniczego.

Z t odjeciem jednak łych robóf musza być 
p^dwyżaz n?, począw zy od r. 1904, wyd tki 
k '« ju  na nudtw le wndoe i m c lj,racje z k*oty 
900.000 kor. w r. 1904 pruwiopodobi.ie na

2 400 000 k , to j> st o 40 prorenl; wydatek 
k r j u  na regulację rzek i budewę kanałów 
w Kwocie 773 600 kor. i wydatek na nrwe 
przedń^b':o:slwa meljcracyjne w kwocie 750.000 
koron.

Gdy kraj, ekonomicznie słaby, nie jest w 
stanie pokryć ze zwyczajnych źródeł dochodów 
tak n3g>ego i znaiznego podwyższenia wydat­
ków, zwrócił wydział krajowy uwagę sejmu na 
konieczność udzielenia pomocy przez państwo, 
przez udzielenie pożyczki bezprocentowej. Apro­
bując tę myśl. ucbwaht sejm ca pcs:edzeniu z 
d. 11 lipca 1902 r., na wniosek komisji gospo­
darstwa krajowego, nastęoująią rezolucję:

Sejm wzywa rząd, ażeby, ze względu na 
niepomyślny stan finansów kraju, wyjeduał w 
drodve kon-tytu yjn?j dli Gdicji hezpmc ntową 
pożyczkę ze skarbu państwa w sumie 20 000 000 
koron, płatna w dwudzi-stu ratarb rocznych od 
r. 1904 do 1923 po 1,000 000 kor , a z « r  tną 
w 40 równych ratach rocznyih od r. 1924 do 
1963, celem umożliwienia kra<owi opb ty  datku 
konkurencyjnego do kosztów regulacji rzek i 
publicznych robót melioracyjuyr h, mającyih sie 
podjąć w tyin 20 letaim okresie w myśl § 5 
ustawy z doia 11 cztrwca 1901.

Odwołując się na powyższą nchwałę sej­
mową wydzi?! krajowy cdoiósl sie obecnie do 
ministra dla G Iicji dra Leonarda Piętska i pre­
zesa K la pibkiego Apolinarego Jaworskiego 
z pruśoą o wywarcie wpływu, aby rząd uwzglę­
dnił ten ważny postulat kraju i do pri limina- 
r?a państwowego na r. 1904 wstawił p erw s'ą 
ratę 20-mitjnnowej bezprocentowej potyczki dla 
Galicji w kwocie jednego mi^ona koron.

Dncbowieilstwo katolickie na 
Górnym Sląskn.

Wielkie wrażenie bu d a  m  Górnym Ś!ąsku 
polemika, jaka wyniila pem ędzy dwoma ka­
płanami katolickimi. Zacny kapłan polski, ks. 
Skowrcń-ki z Ligocy, wydal brosiurę w języku 
niemieckim, w której apeluje do niemieckiego 
kl >ru śląskiego, iżby zaniechał germanizacji lud o 
p lisiego przez Kościół. Z lawato się, że głos ten 
s ;otka się z za orzeczeniem ze strony niemieckiej. 
TycacZBsem jeden z księty-germanizatorów (na- 
v i isowo mówiąc, renpgat polsk ), ks. Rassek z 
Komornik, odpowiedział również broszurką, któ- 
ią można uważać za szczyt bezczelniści haka- 
tystycznej.

Nie przeczy on wcale, iz księża memiecey 
gDrmanizują, a natomiast broni namiętnie s-koly 
pruskiej i 9ystemu germanizaryjneg^. Twier­
dząc, że sksiążkowy jeżyk polski*, nie jts t  ję­
zykiem ojczystym Górn< ś ą :akó w, te  zupełne 
zniemczenie byłoby dla nich n»jwię*szem do­
brodziejstwem, wykazuje, że księża ma ą  nie- 
tylko prawo, ale nawet o b o w i ą z e k  g e r m a -  
n i z o w a n i a  l u d n o ś c i  p o l s k i e j :  obo­
wiązek wobec państwa, wob-c szkoły, wcbec 
p o w a g i  Kościoła, wobec ludu wreszcie.

Posuwa się cn  nawet da tak m onstrual­
nego zdania, że jeżeli państwo przez szkołę ger- 
mani7Uje. to K śc ół również germanizować 
m u s i .  W kcń u, w niegodny wręcz sposób za­
czepia osobiście ks. S owr&ńskiego i rzuca po ­
dejrzenie na jego intencje,

Brcsm ra ta wywoLia wśród ludności pol­
skiej wielkie rozgoryczenie, iest bowiem pu­
blicznym policzkiem, wymierzouym uczuciu 
m rodow em u. Rozgoryczenie to j dnak, zda­
niem prasy górnośląskiej, wy ść m że tylko na 
dobre , duchowni bowiem germanizatorowie 
zrzucili maskę i nikt już, co do aich, łudzić się 
nie bi dzie.

C ekawość tylko, jak wobec tego sporu za­
chowa sie władza duchowna, mianowicie ks. 
kardynał Kopp ? Wobec naruszm ia s ild iro o śc i

wśród duchowieństwa, milczeć on dłużej nie 
może.

Z targów pienieźnycti.
W ie d e ń  5 grudnia. 

(Zabawny konflikt między gi ld>\ a władzą skar­
bową. — Z  ia*<>u walorów prg myślowych. — 

Row y bank na Węgrzech).
( fr .)  Miała giełda w minionym tygodniu 

osobliwego rod.aju ssnsację. Tematu do niej 
dostarczyło oddalenie ze słu by jednego z niż­
szych urzędników banku .Bodencreditanstalt* 
za to, że grał na giełdzie. Fakt to właściwie 
drobnej wtgi, ale ckoliczności, które go wywo­
łały, narobiły dnio wrzawy w sfera h giełdo­
wych. Oto do władzy skarbowej, tj. do central­
nego urzędu taks, wpłynęło bfzimienns donie­
sienie, iż jedna z tutejszych firm giełdowych 
oszukuje skaib państwa, gdyż nie zgłasza do 
opedatkowania wszystkich interesów, jakie robi 
na giełdzie. Następstwem tego d niesienia było 
zarządzenie rewizji w lokałnośeiach owej fi my 
i przeglądnięcie wszystkich jej ksiąg i korespon- 
dencyj. Z rewizji tej przekonał się urzędnik prze­
prowadzający rewizje, iż znaczną część owych 
transakryj nieopodatkovarych proa prowadziła 
owa firma wtaśaie na rachunek r w go urzę­
dnika bankowi go, kló-ega teraz oddalono, po­
nieważ zaś statu t giełdowy zabrania u r^ ęd rk im  
bankowym grać na giełdzie, pr eto s l d a skar­
bowa zawiadomiła o lej nieprawidłowości wy­
dział izby gi Idowej

P. Taussig, naczełny dyrektor Bodencredit- 
anstsltu , uznał za wlaśc.we b zzwłocznie oddalić 
ow go urzędnika, zapewne dla tego, ażeby po- 
kaiać światu, że w bankn tym panu ą inne sto­
sunki, ni*, n  LSnd-rbanku, gdzie urzędnik k a­
sowy Jellinek mógł prz z szereg lat grać na 
giełdzie i okradł bank na pięć m ljonów . Suro­
wość ta p. Tauasiga dziwnie wygląda wobec 
t  g i, że powszechnie znaną jest rzeczą, iż on 
s<m j<st jednym z najwięzs.ych spekulantów 
giełdowych.

A!e mniejsza o to ;  ostatecznie miał prawo 
oddalić urzędnika gra ąoego na giełdzie, gdyż 
to nie wolao. Nie w tera jednak leży sensacja, 
lecz w tem, ża izba giełdowa występuje teraz 
przeciw władzy skarbowej z zarzutem, iż naru­
szyła ustawę, donos?ąc o tem, i t  z przeprowa­
dź nej rewizii okazała s ę ,  że ów u z dcik gra 
na giełdzie. Ustawa bowiem o podatku giełdo­
wym postanaw ia, że władze przeprowad ające 
rewizje u firm giełdowych w sprawacn odao- 
Sfącyi h się do b g o  podatku, m ają obowiązek 
zachować ścisłą taj-m m cę o wszjestkich intere­
sach kupieckich tych firm.

W djniesieniu zaś o spekulacjach owego 
urzędnika, widzi izba giełdowa bard o niebezp e- 
czna naruszenie tajem n cy urzędowej przez wła­
dzę skarbową, protes u,e więc przadw temu i 
oświadcza, że jeżeli władze dalej tak postępo­
wać będą, wówczas wprost byt g eldowy zosta­
nie podzopsny, gdyż nikt nie zecbce narażać 
się na to, iż cały świat może się dowiedzieć o 
tem, iż cn .operuje* na giełdzie. Mamy więc 
zabawny konflikt między giełdą, a władzą skar­
bową, tem zabawniejszy, że trzymając się litery 
ustawy, ma izba giełdowa wlaś iwie rację, a 
z drugiej strony nie ul-ga w ątjiw cśc i, że w 
tym wypadcu stanowisko izby geldowej jest 
w wysokim stopniu niemoralne.

Pisałem już, jak trndny okres nastał obe­
cnie dla wszelkiego rodzaju walorów przemy­
słowych. Zwłaszcza akcje naftowe trarą  z ka­
żdym dniem na W 8rtcś i. Z i to walory żelazne 
wysuwają się od pewnego czasu znów na pierw­
szy plan od chwili, gdy stało się rzeczą nie­
wątpliwą, iż austro-wegirrski kartel żelazny 
napewno przyjdzie do skutku. Przyczyniają się 
do tego także pogłoski o kirzystoych bilansach

Autor trg )  ataku na osobę Pola — na j 
człowieka i pot tę — sam nazwał się , a r o k u -  
r a t o r e m  n a r o d u * ,  a był nim... Kom?l Ujej­
ski ! Wystąpił on w Dzienniku literackim  z sie- 
regń m artykułów . O Ja uszu i o p. Wincentym 
Polu*, które wyszły następnie w osobnej od­
bitce *), a które były istotnie formalnem oskar­
żeniem. Przedstawiwszy pierws y  okres dzirlal- 
nt ści pręty, który oceniał n&dm przychylnie, 
podniósłszy znaczenie jego januszowyi b pieśni, 
potępił w czrm tul całą jego działalność później­
szą w sposób jak najbezwzględniejszy. W dzie­
więciu punktach, z który, h każdy rozpoczyna 
się od s ów .oskaiżam  W incent go Pola* itd., 
streścił swe zarzuty, potęgujące się z każlem 
słowem, a dochodzące aż do granicy, gdzie roz­
poczyna się zdrada nerodu!

Artykuł ten, tak straszni? krzywdzący poetę, 
był, jak slus/n e powiada Estreicher, .K askadą 
slow, wcd .spadem — którego woda zmącona, 
ź ódlo nie krys/tiław e I* Czytając dziś, po tylu 
latach, ten artykuł, pojmujemy, jak on strasznie 
boleć mus at poetę, ale tri dao zrozumieć, że 
tak łatwo oskarżeń u temu uwierzono. Są tam 
śliczne słowa — ale gruntu żadnego. Obrona 
Maurycego Dzieduszyckiego i Augusta Bielo- 
wskiego nie pomogła Polowi, a wywołała je ro  
rozdrażnienie przeciw obrońicm . Górą poszło 
potępienie pieśniarza Januszowege, opiewać z i 
Kilińskiego.

Ten rozłam w obozie narodowym cieszył 
niewymownie wszystkich, którym rozwói ży 
wiolu polskiego był nie na rękę. Radca Emm- 
ger rozprawiał raz w kasyrie niemieckiem we

*) .Listy z pod Lwowa.* Pierwsze trzy glosy 
Kornela Ujejskiego. (Przedruk z De ennika litera'
ckiegó). Lipek. 1861.

Lwowie na tem at: czem rorgłabv się Austrja 
podźwignąć. Radca Jannary Pi źnhk odiiąl: 
.Przywróceniem Polski.* Na tc odrzekł Eminger: 

— O nie! Dz;ś przywróciwszy Polskę, do­
czekalibyśmy się od razu jej upadku. Sami się 
pczjadacie, jak się żrą literaci wasi i jak zja­
dają swoich pisarzy narodowych!*

Dotkliwem było to słowo — a zaprzeczyć 
mu by o trudno. Tłum bowiem potakiwał po­
tępieniu ni a mającemu pedetawy, niezgodnemu 
z rozsądkiem, a cboćoy zastanowieniem!

Poeta nie zwracał pozornie uwagi na to, 
co o tiiru pisano, ale ból zawsze był bólem, 
zwłaszcza, że towarzyszyła mu ciągła troska o 
przyszł ść, o rodzinę, o utrzym anie] W osta­
tnim dziesiątku lat duch j> go osłabł, bo spokój 
jego życia zakłócono. Nie mógł tworzyć z roz­
mysłem i czekać na chwile natchnienia. Co­
dzienna walca nie dawała wypoczynku, a tro­
ska o jutro zmuszała do pospiechu twórczości.

Że Ujejski później żałował swego kroku, że 
odczuł krzywdę, jaką P.dowi wyrządził, na to 
najlepszy dowód w jego liście, pisanym do Wła­
dysława B e ł z y  w dniu 5 kwietnia 1887 roko. 
Pan B.łza odniósł się mianowicie do Uj jskiego 
w tym czas:e, domagając się, ażeby poeta sta­
nął w obronie autora M borta, który i po śmier­
ci nawet był celem ataków pewnego obozu kry­
tyków. Otóż odpswiad jąc na to, pisze Ujejski, 
odnośme do swych .Listów z pod Lwowa* 
z r- 1860.

. U b i e g ł o  j u ż  n i e  m a ł o  d r o g i  
o d  c z a s u ,  k i e d y  s a m o z w a ń c z o  o- 
g l  o s i l e m  s i ę  p r o k u r a t o r e m  n a ­
r o d u  i w j e g o  i m i e n i u  u d e r z a ­
ł e m  n a  p o j e d y n c z y c h  g r z e s z n i ­
k ó w  p r z e c i w  j e g o  d u c h o w i .  S t a -

Płótna stołową bieliznę, cbiffony i pościel, 
barchany białe i kolorowe,

flanelki francuskie, oraz wyroby 
trykotowe 969

polecają najtaniej następcy

l e m  s i ę  p o k o r n i e j s z y m  i r o z u ­
m n i e j s z y m  — w y r o s ł e m * * ) .

Zre ztą U.ejski niejednokrotnie wyrażał u- 
bolewanie z powodu ówcześni go swego stano­
wiska, a uwielbieni? dla sędzi w. go poety. Ale 
jeszcze za życia, tuż przed ociemnieniem, miał 
poeta chwilę rzetelnej radości; zgotował mu ją  
Kraszewski swoją oceuą .P n ś n i o ziemi n a­
szej*. Znakomity autor pisał o P o lu :

.W ziął on. jak pszczoła, co była miodu 
na uschłym d zś  kwiecie naszej wiosny, z lata, 
co było woni najczystszej i ztażyl j? w tych 
śpiewach z różnych epok, zawsze jednym tę­
sknym zgasłego bytu bólem natchnionych.

Pol obrał sobie jasną s tro rę  przeszłości, 
może w szczupłym obręóie w dząc tylko wy­
brane postacie, ale cudowoie uczuł ich chara­
kter, ich wielkość, ich urok. P o 1 ma swój język 
własny, rzekłbyś jakąś zapomnianą, starą  pol­
szczyznę, którą tylzo mówić umie, ma swe po- 
gadanai, powtarzanki, własne przysłowia, świat 
swój, który z trum Lnnych szczątków stworzył. 
Nie jest to meże tak jak było — a mnie zda­
je się prawdą jedyną. A bije w mm serce sta­
rem tętnem i umie zapukać i huknąć tak bole­
śnie, że wyrazu nie posłyszawszy, jęk zrozu­
miesz. Tajemnicą jpgo poezji, jego m t  hnieoia, 
jego talentu — miłość. K cha tak Polskę starą, 
że ją najobojętniejszym kochać każe... A tak, 
trzeba się z Polem w tym starym  domu pol­
skim rozkochać, choć z niego szatańsko cyni­
cznie szydTą apostaci pijani. Śliczna ta  pieśń 
niech płynie aż do najgłębszych ziemi naszej 
zakątków i niesie z sobą rosę ożywczą na stare 
pamiątki. Nie rozbiera się poezja tego rodzaju,

*/ Z prywatoych zbiorów Władysław# Bełzy. 
Zbiór listów z r. 1877, tom II.

Antoniego GuiLensa K. Mieszkowski i A. Sołtys.
wa Lwowie, plac Marj&cki L Ł  (Hotel Europejski).



DZENN1K POLSKI z dnia 7 grudnia ltO *  r.

kilku wielkich przedsiębiorstw żelaznych. Towa- 
rzystwo aloejsue uzyskać miało podobno w 
ciąga trzech pierwszych kwartałów bieżącego 
roku • betow ego zysk o 700 000 koron większy, 
niż w tym samym okresie roku ubiegłego, a 
faktur r a  otrzymane w tym okresie zamówie­
nia, wystawiło na kolosalną sumę 41 milionów 
koron. Także bilans praskiego tow rzystwa że­
laznego wypaść ma bardzo dobrze, pom m o, że 
towarzystwo to przegrało w trybunale autnir i- 
straryjnym  dosyć duży proces podatkowy. Te 
korzystne wyniki bilansowe dwóch największych 
przedsiębiorstw żelaznych w okresie, gdy nie 
było kartelu, wzbudzają w sferach giełdowych 
nadzieję, że pod rządami kartelu będzie aię im 
jeszcze lepu j powodziło.

Z Pesztu donoszą, że powstać tam  ma nie­
bawem towarzystwo akcyjna pod firmą ,B iń k  
centralny*, którego zadaniem będzie poniekąd 
scentralizować reeskont weksli wszystkich pro­
wincjonalnych kas oszczędności na Węgrzech. 
Kapitał akcyjny t go banku wynosił 10 m Ijc- 
nów koron, a 172 prowincionaln«ch kas oszczę­
dne ś ’i oświadczyło już gotowość korzystania z 
kredytu w tej ncwej inst»tncji' i częściowego 
cbjęcia jej akcji. Na prezydenta tego powstać 
mają'"! g i banku, upatrzony jest podtbno jedon 
z wybitnych parlamentarzystów węgierskich, 
który piastował już urząd ministra.

Od Administracji. 
„WRZÓS“

Msrji Rodziewiczównej powieść, której druk 
ukończyliśmy niedawno w Dzienniku, moga 
abonenci nabywać w odbitce fejletonowej 
po 80 halerzy z~ komplet w Administracji 
Dzie»niltu ł-oisk. Wysyła sie tylko za gotów.ę

K R O N I K A .
P r z y  ze b r a n i a c b  p u b l i e z n y c h ,  z a b a ­

w a c h  t o w a r z y s k i c h  i w s z e l k i c h  u ro ­
c z y s t o ś c i a c h  p a m i ę t a j m y  o o f i a r a c h  a s  
b u d o w ę  k o ś c i o ł ó w  we w s c h o d n i e j  Ga l i ­
cj i  i n s  T o w a r z y s t w o  S z k o ł y  l u d o w e j

L w ó W  C grudnia.
8 14& y a s l a t n a  Godzina 19 w południe: 

Ciepłota — 7 ' R. Pjd* ŚDicg.
DiaHnsi lw ow sk i
N i e d z i e l a  7 grudnia.
P o w s z e c h n e  w y k ł a d y  u n i w e r s y t e ­

c k i e  Wzaklidzie fizycznym uniwersytetu (uL Dłu­
gosza 8) od godzioy 4 -  6 w eczorcm, prof. K, 
Eliasz: , Budowa systemu słonecznego: Planety I* 
(z cbrazami świetlaymi)

.Panoram- R eta wieka*, na pUcn po wy s i t o ­
wym. Od godeiny 9 rano ai do zmierzchu.

.Sokół*: Wieczorek muzyk alno-g.mnasiyi.zny.
Początek O g< dżinie 7 wieczorem

.Gwiazda*: Wieczór uroczysty ku uczczeniu
powstania listopadowego. Początek o godzinie 7 
wieczorem.

.Skali* : Przed tawienie amatorski*: .Matka
Polka*, dramat. Początek o godzinie 7 wieszorem

Fi h.rmonja lwowska: Koncert. Porzątek o go­
dzi; ie 7Vt wieczorem.

Teatr miejski: .Marja Stuart*, tragedja. Po­
czątek o godzinie 3 ł/t popełndniu.

.Lekcja tańców*, operetka. Początek o go­
dzinie 7 wieczorem.

S a le n d a n .  Niedziela (7); Ambrożego. — 
Ludomyśla. — (94): Ekateryny Wscnód clośaa
0 godzinie 7 minut 49, zachód o godzinie 4 
minut —.

W iadom ości d jeceżja lne . Djecezja przemy­
ska obrz. tac -. Pr7emrs ony ks dr. Michał Żukliń 
ski, kateih ta w Sądowej Wiszni, na stauow.sko 
katechety szkoły lud. .4 klasowej w Leżajsku. Pre 
zente n probost o w Kańczudze, otrzy-nal ks. Ka­
rni Materna. Insiytuowaoy oa prob. w Szerzynach ks. 
Michał S d r.

Djecezja tarnowska: Odznircny erpo ti/orio  
C .1 o m en h  ks. Andrzej Wojcieszek, proboszcz r  Łą­
kach dolnych. Preaiesieoi: ks. Jozef Dulim,
ze Szczucina do Mkluazowic; ks. Franciszek Kmie- 
ciński z Mi* u,zowie do Szczucin.

Z arząd  obn k n  f r e g a r y j  M arjaó sk icb
zaprasza swych członków na uroczyste nabożeństwo, 
które odbędzie się w poniedziałek, dnia 8 grudnia

aby an>liza chłodna nie t debr-ta jej balsamu i 
woi i. które prsilają i le*zą. Z całą swą smę­
tne ś ią, powtartc niem, drżącymi nirco obrysy, 
pó.śń ta mówi więrej j>sz-ze do serca pewnie, 
jak naikunsztowniejsze dziełu sztuki. Miłość, co 
ją  natchnęła, stawi ją wyżej nad wszelką kry­
tykę*. *)

(M atnie lata życia jego były również smutne 
— najsmutniejsze, bo mu zgasło świat)) oczu... 
Z mknęły sie cne na wiek. w dniu 2 grudnia 
1872 r.

W ypelniwszy — jak przez całe życie -  
religiine obowiązki katolika, zmarł o g dżinie 3 
z polud ua. Pogrzeb, którzy s ? odoyl w trzy 
doi później, zgromadził w Krakowie reprezen 
tantów całej Polski, która szczerą i serdeczną 
łzą zros ła jego mrgilę.

Dzieła jego, które dotarty do wszystkich 
zakątków ziemi naszej i czarowały swą świeżo­
ścią. ra tnrrlncścią i p*o«tntą, stają się obecnie 
w calem tego słowa znaczeniu własnością ogółu. 
Nie wątpimy, że skorzystają z tego nowe po­
pu arne wydawnictwa.

A gdyby kiedyś wdzięczna potomność po 
m yśl.la o pomniku dla tego hetm ana polskiej 
pieśni, to powinien on być takim, jakim go 
sobie wymarzył Ujejski w jednym ze swych li­
stów z pod Lwowa :

.Poste ć Jar u u a ... zbudowała potężna wiara
1 głębi k i miłeść d u rn i jigo. Na cztereib pły­
tach jego piedestału złocą się cztery napisy; 
na jednej: P i e ś n i  J a n u s z a ,  na drugiej: 
O b r a z y  z ż y c i a  i p o d r ó ż y ,  na trzeriej: 
P i e ś ń  o z i e m i  n a s z e j ,  na czwartej: F r a ­
g m e n t y  z M o h o r t a .  A na tym piedestału 
stoją postacie trzech sióstr: Polski, Rusi i Li 
twy, powiązane ze sobą jednem :ercem, jedoą 
myślą, a splecione r: mionami we wspólneip 
objęciu.

A na ich ram ionach: Janusz !*
Oit. Bar.

*) Rachunki z r. 1866 itr. 936.

br., jako w uroczystość ,N epokal ine^o Poczęcia*
0 godzinie 8 rano w kościele 0 0 . Jezuitów przed 
głównym ołtarzem. (Wchód przez zakrystję)

W ieoao-ek  lis to p ad o w y  u  s trażak ó w . 
Towarzystwo ochota, straży ogniowej .Sokół* we 
Lwowie, urządza jutao tj. w Biediielę, dnia 7 bm. 
w lokalu własnym (Rynek 1. 17, I p } wieczorek 
muzykalno deklamaryjar ze wspótu ziałem pp. Chu 
lawskiego, Holskirgo, S bmiady, p*quy. Baczyńskiej
1 płrof Signiego, tu  uczczeniu 72 rocznicy powsta­
nia listopadowego

CMerd * iss ta  roczn icą p o w stan ia . Wczo­
raj odbyło s;ę ściśiejsie posiedzenie miejskiego ko­
mitetu obywatelskiego w sprawie uroczystego obcho­
du 40 rocznicy powstania na-odu w r 1863. Za­
gai prezes komitetu p E iward M ichan. Ponieważ 
p. Ostmwski, urzędnik magistratu, zainicjował zjazd 
Sybiraków, więc knroitat wyraził życzenie, aby się 
p. Ostrowski porozumiał z wydziałem Tow. uczestni­
ków powstania z r. 1863, by akcji nie rozbijać. 
Główna zarysy programu omówiono następnie, toia- 
nowi lie : Wyd-só edezwę do społeczeństw* ; uprosić 
przez delegatów ks. arcybiskupa rzym -kat. i ormiań­
skiego o odprawienie w dniu 91 stycznia n ibo 
ż-ństw żałobny h za poległych b h»t-rów w roku 
1863, dalej uchwalono zaprosić wszystkie korporreje 
lwowstie, by w dniu obchodu zebr-ły się ze sztan 
darami swymi w gmachu ratuszowym, skąd u Udrą 
s;ę gremialnie na nabożeństwo do katedry. Dnirń 
uroczysty zakońrzy przedstawienie w teatrze ■ miej- 
"k im i w tym C'lu cdnirsie się komitet do komisji 
taatraloeji nyrektori p. łazikowskiego. Dnu na 
stępnrgo odbędzie się wspólna wieczerza w sali 
Strzelnicy miejskiej, w której prócz uczestników r. 
186 ', wezmą u Iz a? członkowie komitetu i szersza 
publiczność, oczywiście w miarę miejsca w sali.

N ebezpieczeństw o t j f m u  p lam isteg o  
w e L w ow ie Według cyfry zgl szeń nadeszłych do 
fi ,katu, zJ owotność ta za ubiegłe końcowe dwa 
tygodnie listopada, przedstawia się następująco: 
k u r u  ośm wypadków, k o k l u s z u  7, d y f t e r j i ó ,  
o s p y  w i e t r z n e j  9, t y f u s u  b r z u s z n e g o  1, 
s z k a r l a t y n y  zaś 93 wypadków, z których 4 za 
kończyło się śmiercią.

Do rho ńb powyższych już w grudniu, a zatem 
przed kilku dniami, przybył t y f u s  p l a mi s t y .  
Straszna la choroba pojawiła a:ę przy ulicy Kor­
dę «k i eg o  1. 18, w izdebce w*żiicy trampuj u 
konnego, Wosia, u którego zachorowała mieszkająca 
.kątem*, pieją,a Biczakowa.

W pomieszkaniu przeprowadzoną została na­
tychmiast ś:isła d-sinfekcja; w kilka dni późjiej 
okazała s ę jednak potrzeba zabrania do szpitala 
Buczako e>, oraz dwejga dzieci Wosia, ponieważ 
zachodzi również podejrzenie, że i one ulesr y cho­
robie

Również pod 1. 2U c w u l i c y  K o ś c i o p a l  
n e j  wydarzył się wypadek podejrzany Lekarz-* 
stwierdzili wypadek tyfusu brzusznego, bardzo jest
jednak prawdopodobne n, że j e s t  t o t y f u s  p l a ­
mi s t y .  W tym samym domu panowił przed kilku 
miesiącami tyfus plamisty, a dom ten łączy się 
z domem nrzy ulicy Kordeckiego 1. 16.

Według zdania znawców leksrzy, domy te są
jakby stworzone do szerzenia r razy.

Kierownik h-.ykstu 7«rządził wszelkie możliwe 
środki zaradcze i oebronoe, oczywiście, tymczasowe,
0 ile to potrzebne dla wypadku chwili. Zarządzenia 
jednak na sersze rozmiary, co do stałych gniazd 
wymagają już azeji zasadniczej i systematycznej, 
którą mógłby podjąć dopiero r z e c z y w i s t y  f i ­
zyk m i a s t a .

Ale na n< minaoję fizyka zapewne poczekam] 
jeszcze długo. Ż:by tak i epidemja zechciał* po 
czekać t

B&ut S alom ejek . Panie S»łom*jki, których 
działalność tej zimy srogiej, jak dawna nie było, 
więcej niż kiedfkolwiek jest pożadsc-i, urządzają 
w d i’u 14 grudnia w i e c z ó r  a d w e n t o w y .  
Raut ten, zamiast zwylł*j wenty, w tym czasie 
urządzaaej. urozmaicony będzie produkcjami wok.i- 
nemi, muzyka i deklamacią, oprócz koncertu muzyki 
wojskowej. Raut ten, którego program podamy bę­
dzie za parę dni, . odbędzie się w salonach Kasyna 
wojskowego.

Spor o M uzeum orzem ysłow e m iejsk ie . 
W sądzie kr*jowjm cywilpym rozpoczął s ię  wczoraj 
przed radcą p. Ol-ńskim proces w znanym sporze 
g*l Kasy oszczędności z gminą miasta Lwowa o 
koszta bud wy Muzeum przemysłowego. Rozprawa 
r0 7 p o e z ę ta  się wywodem zastępcy gminy dra Pom a 
nowskiego. który pretensje gmiry oparł na tern, że 
Kasa bstczędncici winną jest pokrywać dalsze ko­
szta bu .owy z ods tek kwoty 60).000 kor., którą 
jeszcze w roku 1888 wyznaczono na fundację pa- 
miąUuwą ku uczuzemu jub.leuszu 40-lctnicb rządów 
cesana.

Boś> drzew ko w  szp ita lik u  św. Zofji.
01 szeregu 1*1 urządzane bywa w tym szpit liku, 
dzięki st ramiom i cfLrnośei ludzi dobrego serca. 
Buie drzewko d l a  c h o r e j  d z i a t wy .  Drobni ci 
pacjenci, to dzieci najutozszji b rodziców — naj­
biedniejsze, bo cierpiące, a pozbawione opieki rodzi-
ielskirj. . Kto raz widział te cierpieniem znużone 

postaci, te bla-le twarzyczki, promieniejące na wi­
dok pr/ydrojonego j ż*rząpego się drzewka, szcze 
rym częstokrcć ostatnim, zachwytem — ten wraże­
ni) tego nigdy nie zapomni, a ci, ktarzy w tym 
akcie m losi-ntaia jakikolwiek udz al wz ęli, doznać 
muszą tego błogiego uczucia, jekie d.ć może jedy­
nie spetaienie dobrego uczynku Boże drzewko w 
szpitaluu sw Z fji spełnia jednak także drugie, wa­
żniejsze j<*szcze zadanie. Oto pny >pos-bn ści tej, 
prócz dozwolonych łakoci, rozdzielaną bywa tym 
ms łsm biedakom (a jest ich zazwyczaj około 70) 
c i e p ł a  o d z i e ż  i o b u w i e ,  ażeby, gdy opuszczą 
uzdrowione ten przybytek, uchronić je od cierpień, 
od zaz ębienia.

Po opędzeniu kosztów drzewka, ci'piej odzieży 
i obuwia, pozostałą ewentualną resztę pienięd y 
składa się na istniejący już (niestety, dotąd skromoy 
j-szcce) s t a ł y  f u n d u s z  na odzież i obuwie, 
który, jeżeli z czasem odpowiednio wzrcśiie, złemu 
tr wal* zapobieży.

R f* ce zamożni, przygotowując swoim dziatkom 
ns Boże N ro 1: eaie rozmaite mile niespodzianki, 
urzują nieztwodn.e potrzebę zrobienia ta^że coś i 
dla tych mały h, chorych bi'daków lecz odezwa ta 
trafi może i do serc tych którym Bóg odmówił tej 
pociechy... Siadając do stołu wigiljnego, myśl, że 
t*j h idn“j cicrp-ą-rj dziatwi*, ofiarą swoją złago 
duli cho i aż na chwilę cierpienia i tak wielką ra­
dość sprawili, da im większe zadowolenie, jak spo­
życie n.jwykwintniejszy h choćby pr-traw Datki pie­
ni ężne— odrież obuwie i zabawki, przyjmuje tak 
jak i w ubirgłych lalach, p. profesorowa Jad w gs 
S c h r a m m ó w * ,  ul Stkstaska 1. 22 1 u ęt o.

D la  J t o t *  A ibertŁ , on L u .r a  1 Br tna Ter
cjarze św. Franciszko, pr sługujący ttb- g m, będą 
kwestował, jutro i w daiath'następny<.h w 1. dziel­

nicy m-asta od gódziay 19 uo 4. OpnW jałmużny 
w pieniądz-:h, pożądane są: siara edzirż, bielizna 
i cbjwie. — Zima ciężaa, nędzy bardzo wiele, ale 
nie wygasła jeszcze u wielu liti ść w sercai h. Niechże 
wię- kwestujący Bracia Tercjarze n:e odchodzą 
z próżnemi rękami od drzwi tych, którzy mają coś 
do zbyci*. — Grisr dany ubogiemu, wraca się 
stokrotnie.

Odznaczenie krajowej fabryki Firma 
^Józefa Franz i Synowie*, mają.* f.brykę gipsu we 
Lwow-e, otrzvmala świeżo na wystawie bu owianej 
w Paryżu, dyplom honorowy: medal zł ty i krzyż 
zasługi.

8ą jessose uczciwi znalazcy we Lwowie, 
są, B)gu dzięki I Pnyaiesiono dziś Ju nssz'j re­
dakcji kopertę z 40 k. (w banknotach), którą na 
jrdaej z u ic Lwowa znalazła tymi dniami uboga 
panienka, pełniąca ubowiązki bony przy dzieciach, 
w domu starosty L. Na kopercie tej wypisane są 
ołówkiem dwa nazwiska polskie i nazwa miesiąca. 
P o  t y c h  s z c z e g ó ł a c h  nie trudno nam będzie 
poznać istotnego właściciela, czy właścicielkę taj 
kwoty, która też on, czy oas, będzie mogła jMjać 
w naszej ledakcji. Tytułem prawnie należąc g; się 
ZDależaego dla uczciwej znaiazczyni, o d c i ą g n i e ­
my jednak z tej kwoty na jej rzecz 4 korouy.

Eoho s tra jk ó w  ro lnych . W Taruopolu roz­
poczęta się wczoraj rozprawa przeciw włościanom 
z CUpowic, Słobódki i Birakówki w powiecie ztle- 
szczyck m. oskarżoD/m o ekscesy podczas atrejków 
rolnych.

W isła stanęła na całej piz'g'rzeni pod Krako­
wem. Skorupa lodowa rzeki pokrjł* s ę śnieg m 
tak, że zamiast fal widać jed ą białą płaszczyznę, 
po której przeprawiają się ludzie z jednej strony 
rzeki na drugą.

Bursliwe sceny w sejmie chorwackim 
W sejmie chorwackim zaszły przedwczoraj burzliwe 
sceny, wywoime mową posła op 'zycyjjrgo, dra Ha 
r mbasicza, który wzywał naród chorwacki do łącze­
nia się z Węgrami dla prowadzenia wspólnej walki 
przeciw kulturze n eore ki-j i uroszczeniom Niem­
ców Część licznie zgromadzeń j na galerjach publi­
czności przyklaskiwała wywedom mówcy, część glo 
śao protesto -ala. Demonstracje przybrały w końcu 
takie rozmiary, iż przewodniczący uznał za konie 
czne kazać opróżn ! «atarje

W rzen ie  B ałkanach . Z Belgradu dono­
szą: Pięćdzies-ęciu Aloańczyków ze wsi Koporicz 
na “d*o wspólnie z 10 żołnierzami tureckimi na 
serbski posterunek gramcznj pod Vre1ą, składający 
się z kilkunastu strażników Posterunek ten stawił 
opór i bronił się dopóty, aż otrzymał sukurs. W wal­
ca poległ j-dea żolmerz serbski, a trzech odnissło 
rany Albańczycy cofając się z&brali z sobą swoich 
rannyth Poseł serbski w Konstantynop-lu poczynił 

. z powodu tago zajśoia poważne przedstawienie Por­
cie, która przyrzekła rzecz zbadać i ukarać winuych

Stan pogody W Europie. (Sprawozdani* 
centralnej stacji meteorologicznej w Wiedniu)- Dnia 
5'g4i godzina 7 r iuo  notują: Haparanda — 21 1 , 
Wkdeń —7 1, Pula + 5  0, Budapeszt — 2’3, 
Florencja + 1 6  Biarritz + i 2  3, Paryż —5 3 
Monacbjum —6 9, Berlin — 10 0, Memel —17 8, 
Wilno — 19 0, Bregencja —03 ,  Gorycja + 5  0, 
Rzym + 5  6, Petersburg —13 9, Moskwa —26 9 
Intenzywne wysokie ciśnienie pokrywa północ Euro­
py, pcdcias gdy ciski stan barometru rozszerza się 
ponad Europą południową. W Austro Węgrzech po­
goda wielokrotnie chmurna, przy wiatr-ch przewa- 
żuie północnych z lekkiemi śoiegami. Temperatura 
ogólnie znacznie opadła. Prognoza: Lekkie zamgle­
nie, mróz. J-

Korespondencja redak cji. Wtv>ana Wier­
szyk gładki, tle tylko, jiko rymy Pomysł btnaloy, 
treści żadnej, a przedews .jstkiem nie ma w nim — 
poezji, która nie polrgt na rymie i rytmie.

Z Kraju.
Drohobycz. (Rocsn ea listopadowa) Dnia 5 

b. m odprawione zostało staraniem , Gwiazdy* 
uroczyste nabożeństwo żiłobue za bohaterów, ools- 
glych w wa'ce o niepodległość w r. 1831. Mszę 
odprawił ks kanonik Serwacki w asystencji księży 
wikarjuszów; priybyty ze sztandarami stowarzyszenia 
.Gwuzda* i bt aży ogDiowej. Po odśpiewan u hymnu 
narodowego, lii-znie zebrana publiczność w poważnym 
nastroju rozeszła się do domów.

P rzem yśl (Teatr ludowy) pod dyrekrją pana 
Knake Zawadzkiego, przyjechawszy tu, musiał zmie­
nić repertoar. Obecnie się pokaziło, dlaczego to się 
stało Oto wojskowość przestraszyła się nazwy .teatr 
ludowy" i oświadczyła, że wówczas udzieli do Drzed- 
stawień muzyki wojskowej, jeżeli nie będą daw°ne 
sztuki o podkładzie patrjotycznym lub społecznym. 
S ąd ta zmiana, no i strata i dla stmej dyrekcji, 
która się przygotowała dc zapowiedzianego reper- 
tosru i dla publiczności, która chętnie byłaby po­
spieszyła na s tuki o tendencji patrjotycznej lub spo­
łecznej, a natomiast mniej uczęszcza na sztuki takie 
jak n. p. .Wesoły fp.aaś* Jak mogła dyrekcja 
teatru ludowego, tak dobierała sztuki przez My czas 
pobytu, aż na czwartek 4 b. m., jako przedostatnie 
przedstawienie, zapowiedziała znaną sztukę Suberta 
p, t. ,Tr»gedja strejku*. Wojskowość na to przed­
stawienie odmówiła muzyki. To postępowanie woj' 
skowcści ze swoją muzykn w naszem mieście po 
winno już raz przekonać cywilną publiczność, że 
najlep.ej będzie, jeżeli s ę stwoizy muzykę cywibą. 
Pc-czątek dali kolejarze, przez założenie własnej mu 
zyki, złożonej z samy h robotników, którzy już dziś 
na dętych instrumenim h mogą iść w zav dy z mu­
zyką wojskową Niech tylko cywilna publiczność mu­
zykę tę poprze, a nie będziemy potrze ju  wab tych, 
którzy nas odpychają ,ami od siebie.

F łoesów . (Wieczór Mickiewiczowski) Nasze 
Towarzystwo przyjaciół muzyki urządza w niedz.elę 
dnia 7 grudnia uroczysty wieczór muzyczno deklama- 
cyjny, ku czci nieśmiertelnej pamięci wies cza Adama 
M kiewicza. Program obejmują utwory Chopina, 
Moniuszki i Moszkowskiego.

* Humorystyczny k&lendarz Śmigusa na
r. 1903, ozdobiony prześlicznemu kolorowemi ilustra 
cjami a odznaczający się bogatą częścią literacką, 
oraz wyczerpującym i dokładnym działem inform* 
cyjnym, mogą nabywać prtnumeratorowie D zienni­
ka Polskieyo po w y j ą t k o w o  z n i ż o n e j  c u m ę  
35 < t. (70 hal ) wraz z przesyłką pocztową. Kie- 
szoakowy kalendarzyk Śmigusa 10 ct. (z przesyłką 
pocztową 12 ct.

Podróże pa Wschód przez Węgry. Najpię­
kniejszymi miesiącami do odbycia podróży na Ws hód 
są styczeń i Juty, w którym to czasie z Budapesztu 
zwłaszcza, odbędą się z nadzwyczajnym luxusem 
aranłowtkde wycieczki towarzyskie. Zwracamy na to 
uwagę ti >«zyrh czytelników 271

* Rl htera kotwiczne skrzvnM budowlane I Richtera 
kotwiczne skrzynki mostu a Z baw na, o której p iwi - 
dzitc można, ze zmusza diieczo do poważn go namysłu

1 oko i rękę jego rów nom iernie ksrtałei, je s t oaz zaprze­
czenia R| h tera  kotw iczna skrzynka budowlana i j ko no­
w e pełnienie z ip ro w ,d t m a : 91 h tera  kotwiczna
‘k rzy n k l mostowa, ttó ry m  te  zalet? (rzyz-isć trzeba. 
Kotwiczna s rz y n ra  budowl na  i kotw iczna sk -zy -k ”. m o­
stow a z ich rćŻDori daem i form am i, są  w porów naniu z 
dawniejszymi klockam i drew ni nem i rzecz/w  ście newą 
zabawką i jeden rzut oka na  prz-pyszne wzorki, dodane 
do kaidej skrzynkj, w ystarczy do wyr hienia sobie sa ­
m em u tegó pochlebnego sądu  Jest po p rostu  zdum iew a­
ją ' em, jak W*pJDiełe i p ękńa górnn-budo*le  i m ns y 
wystawiać m ożną już z t  M osuukow o m alej s ln y n k i .  P o ­
lecić zatem  m ożna wszystkim  rodńcom , którzy ni- z-o- 
bili jeszcze wybc u, co dzieciom w tym  roku postawić 
m ają pod choinkę, kotwiczną skrzynkę budow laoą 1 ko­
tw io n ą  sk rzyndę m ostow ą jako najle . sr.y i najw dzięczniej­
szy podarek gwiazdkowy dla dzieci. Aby zaś przy ku nie 
nie otrzym ać mniej w artościow ego naśladow nictw a, n a ­
leży bacznie uważ ć i j am iętać o tern, że każda p ra ­
wdziwa skrzynka b id o  wlana i k żda skrz nka m estow a 
zaopatrzona jest n rh rn n o ą  m arką .kotw ica*

* Kółko literackie w Czytelni akademickiej. O dczu­
wając brak łączi ika między akadem ikam i o asp irarjm h  
pisarskich zaw ązała  C y t-Im a akad -micka ,K  l:ko lite­
rackie*, którego celem  będzie odczytywaoii wfasnych 
r rac członków, jakoteż referatów  o n  a nalnych z dzie­
dziny piśm iennictwa polskiego i z g anicznego. Nadto 
Kółko uwzględniać bęazie p iece o charak terze  społeczno- 
literabkpii.

N «jblil-ze posiedzenie .K ółka literackiego* odbędzi» 
s’ę w lokalu Czytelni akademickiej w niedzielę linia 7 
grudnia b r  o godzinie pól do 4  poo- łudniu. iVa pc ■ 
rz ą lk u  dzienn m odczytanie - łasnych prac k o lg ó w : 
Kazimierza Król fbkiego. Jo z -f i  Kretza i Maksa L ia d au a . 
W ctęo wolny. Goś i« m ile widziani.

* -o łko  polonistów, istniejące w Czytelni akade­
mickiej o będzie ■ zisi j ,  w  sobotę dnia 6 h. m. o godzi­
nie 5 wieczo-em , w sali I uniw tesyt tu  VI, posiedzenie 
sw ,ch  członków K d eg aE u g . Kucharski odczyta pracę swą 
o liryce A dam a Asnyka

* W Czyt lnl akademickiej w poniedziałek, dnia 8 
grudnia b r o godzinie 7 wh-czorem odbę liie  s ę od 
ery t kol. Sad ewicza, , 0  książce Scriptora, pod tyt : 
.N  .sza młodzi- ż". W stęp wolny. Goście m le w i­
dziani

* Przedstaw ienie am atorsk ie  .C zytelnia i wzaj. po­
moc funkc. kolei państwowej we Lwowie, urządza w n ie­
dzielę w 1 ikalu własny n przy ul. G ó-leckiej (gm ach b 
dw orca ko'ei cze-n'owieckiej) Członkowie S tow ar yszeni
c deg-aja : .M arcowy kaw le r“, k m edję w 1 akcie Józefa 
Bhz ńskiego. .Ż yd  w Beczce*, farsę ze śpiewami Aleks, 
lir. F r .d iy  w 1 o d słi ie. ,S ł  wicz k*. o,er>-tkę w 
akcie W ładysław a Beł>y, m izyka Franciszka Zarem by 
Początek o godzinie 7 w :cczorem.

* .S k a ła *  lwowska urządza w niedzielę dr,ia 7 bm  
na doebód funduszu inw ali ów wdów i »ie-ót w sili 
wł sn^j, przy ul. Mickiewicza 1. 28, przedstawienie am a­
torskie Członkowie Stow arzyszenia od g r a ją : .M atka 
Polka*, dram at w 4  aktach. Początek o godzinie 7-mej 
wieczorem

S kładk i na oelo użyteczności publicznej lub na­
rodowej.

D l a  r o d z i n y  o b ł ą k a n e g o  nauczyciela I T. 
w Koli my,, nadesłali w dalszym  ciągu y . : Ko śtsnty 
Kudelka ze Zbyszyc 1 kor. 20 h a l . ; Marja z Zakliczyn
2 kor.

D l a  T o w  s z k o ł y  I n d o w e j  Z ebrane n a  po lo­
w aniu w Nahojowicach 2 kor. 40 hal.

N a  p r z y t u l i s k o  B r a t ;  A l b e r t a ,  p. N. N. 
z Nisk-i 3 kor.

Zm arli:
W Borzęcinie z n a l  ks. Paweł B ^ c z e w s k  i, defiojeat, 

w 47 r  ku życia, a  19 kapłaństw a.
W Tarnow ie zm zł ks. Jan  D e p o w s k i ,  katecheta 

wydzi łowej szkoły żeńskiej, w 47 r. życia, 21 ka- 
p łań -tw a.

W Bieczu zm arł d n 's  28 listopada b. r . O. Czesław 
G u ń k a  z zakonu Braci Mniejszych, w ik a ry  konw entu, 
licząc lat 57. a  31 k a p h ń s t «a.

Notatki literacki® i artystyczne.
Beperu.^? safc+u miajsfciagej we Lwowie.

Dt*ś w  s o b o t ę  .Lskrja tańców*, operetka w 3 
aktach Seweryna Brrsoua, słowa Emwina

Jutro w n i e d z i e I ę popołudniu o godzinie 3 x/t 
(po zwykłych cenach dramatu) .Ma ja Stnait*, tragedja 
w 5 aktach Schillera V'ystęp Heleny Licdrzeje- 
wskiej. — Wieczorem o godzinie 7 .Lekcja tań­
ców*, operetka.

W p o n i e d z i a ł e k  popołudniu o godzinie 
3 Y* .św iat na opak', Lutastycznoggrdteslo*a ope 
reika w 5 odsłonach K. Kapeller*a. — Wieczorem
0 godzinie 7 .Zbójcy*, tragedja w 5 akiach Fr. 
Schill+a.

W e w t o r e k  (po cenath zniżonycb) na do 
chód Towarzystwa wzajemnej pomory artystów sceny 
lwowskiej, .Gniazdo rodzinne*, sztuka w 4 aktach 
Hermma Suderman’a. Przedostatni gościnny wyaiep 
Heleny Modrzejewskiej

W ś r o d ę  . Ma kbe t * ,  tragedia w 5 aktach 
Szekspira, Ostatni występ gcśeinuy Helen; Modrze­
jewskiej.

B ep e rto a r F ilh a rm o n ji lw ow skiej W s o­
bo t ę ,  6 gruda a, wielki koncert filharmoaiczny, 
ze wspólud*i-lem Gemmy Bellinciom Prcgram : I. 1. 
Wagner: Uwertura z op. .MeistersiDg r* : 2. C? *j- 
kowski: .Pi-śń bez słów*; Verdi: A-ja z op. .Bal 
maskowy*, odśpiewa z tow. ork. Gamma Bellin 
cioni II. 1. Dworzak: .Zfoty kołowrotek*, po*mat 
symfoniczny; 2. Ponchielii: Arjs z op .Goeond**, 
odśpiewa z tow. ork. G Bellinc Oni, III 1 G-irg 
Norwegskie tańce; 2. j )  Riztt: Arja z op. .Carruea* ; 
b) Da Ltva: .Triste Aprilt*, odśpiewa G. Bellm- 
cioni.

W n i e d z i e l ę ,  7 grudnia, koneert popularny. 
Prcgram: I. 1. Uwertura „Ruy Blas*; 2. Gounod: 
Polpouri z op. .Faust*; 3 M olqie: Koncert, ode­
gra z tow. ork. Romkn Pulikowski. II Grieg: 
Suita „Peer Gynt*; 2. Wagner: .Uwertura z op
.Tanu!Auser*; 3, Weber1 Kwartet z op. ,W jlny 
strzelec*, cdjgra kwartet koncertmistrzów (instru- 
meDta dęte) 1:1 1. Svendsen: Rąpsodja nr 4 ;
2. Bzet: Uwertura .Ojczyzna*.

Do Salonu  sz tu k  7-jętnycli p Latoura 
przy ul Trzeciego Mija, nadesiło wczoraj wiełe no-' 
wych i niezwykle oryginalnych dzitł sz-uki i tak : 
artystki Dz-ewanowskiej .Kwiaty*, — Grocho'skiego 
większe obraz .Rozpamiętywanie Mnicha*, — Schwei- 
karta 2 portrety z r>ku 1819 i 1824*, — młodego 
a zdolnego aitj ity Turbackirgo dz; to wielkich roz 
misrów, symbt-liczao-dekoracyjaej kompozycji, p t. 
.Drogi żyoa*, t g 1 portret mężczyzny i wiele in­
nych okszalrch dzieł sztuki.

Krakowssi te a tr  ludowy bawi w Sam­
borze. Repertoar oastęoujący: W niedzielę, 7 gru- 
dnia, popołudniu przedstawienie popularne, .Zbójcy* 
Szyllera; wieczorem .Q  io Vadis* Bar,eta; w ponie­
działek .Dziady* A Mickiewicza.

T ary fy  pocztow e P Grzegorz Jówf Chle­
bowski. konti ulor pocztowy w K-akowie, zestawił
1 wydał broszurę o sri j twych i zagrsn cznycb tary­
fach pocztowych. W broszurze tej jest też i o po­
czt, wej kasie oszczędności, o telegr fta, o posyliacb 
cłowych, nakoniec a!f>betyczny spis urzędów po­
cztowych i telegri.fi „tych w G licji i na Bukowinie. 
Podręcznik to treściwy i bardzo dokładny.

Z krajowej rady szkoli aj.
Rada szkolna krajowa zamianowała w szko- 

he ti lodowy- h i Józefo H tb n a  nyr, 3 ki. szk. 
wydz. m w Stryju ; Zvemunta ti.elczyka, M i- 
ljjnia Lewirkipgo i Stantaława Lewickiego nau z. 
3-kl. szk. wydz. m. w S tryju; Władysława Dii- 
duwskiegj, Wiacenlego Niementowshiego i Ba­

zylego B ehezi go naunz. st. 4-kl. szk. posp. ut- 
oclączonej z wydz. w Stryju ; Jana Gruszeckiego 
n.ii;fz. st. 4-k). szk posp. u. pc łącze nej z wydz. 
w Trem bow li; Stanislewa Radwańckifgo naucz, 
st. 5-kl. szk. m. w Brzóz wie. Nauczycielami i 
nauczycielkami szkół 1 klasowyrh: Stanisława
Ztklikę w D brow lanacb; Marje Falętką w 0 -  
zimin;e; Marję Gu9tkowicz6wnę w Falkowi- 
cacb.

R ada szkolna krajowa przeniosła: Jana 
Hawrana z Syaowódtka wyżofgo do 4-ktasowej 
szkoły w MarjBmpolu; Teofila Tryczyńskiego 
z Łukawca do Kobierzym ; Wawrzynę Rybiń­
ską z Białej do Szymbarku ; Franciszka Koło­
dzieja ze Staoislawiec do K- źnic wielkich.

Sznlerka w kawiarniach 
lwowskich

(Z izby sądowej),
L w ó w  6 grudnia.

Jedną z głębokich ran  naszr-go społeczeń­
stwa otwarła dzisiaj ręka sprawiedliwości, jak 
lancet chirurga, który opecuje wrzód raka, na 
o ganizmie chorego człowieka. R i7grywn s'ę ta 
bolesna opDrarja  w malej salce sekcji III-ej tu ­
tejszego sądu k rnego, ale echo jej rozchodzi 
sie daleko poza mury sądowe, budząc gorżkie 
n fleksje na tem at zdrowia moralnego w na­
szem społeczeństwie.

Wyrazem niezwykłego zainteresowania się 
jest ch-ćby ogromny, niebywały w tej sali na­
tłok słuchaczów. P  zy zarezerwowanych dwóch 
itolacb, cisaą s ę głowa przy głowie, szesnastu 
adwokatów i 12 sprawozdawców dziennikar­
skich. Przy stole sędziowsł im zasiadł sędi ta 
wyrokujący, p. Donicht. Na środku sali i w 
przed po roju — c z t e r d z i e ś c i  osób, oskarżc- 
uych o grę hazard wą.

Rozpoczyna sie przesłuchanie oskarżonych.
Pierwszy oskarżony, Mojżtsz P o s a m e n t ,  

49 lat, właściciel realności, spekulant budowla­
ny, oskarżony o to, że od l i t  5 grywał bazar 
dowo w karty w hotelu .Belle vue*, .M etro- 
pole* i .Teatralnej*, Iłómtczy się, że grał tyl- 
<o . d l a  z a b a w k i *  prefaransi, labeta, klabrja- 
sza i .drajfus**. Stawki były po 5 i po 10 
centów.

Na zapytanie sędziego, objaśnia sposób gry 
w .drajfusa*, czyli terc. Grał w kawiarniach 
Teatraln-j, M:tropole i E l!e-vui około trzy 
lata, od cbwiu jednak, kiedy otrzymał wezwa­
nie do sądu, gry wić przestał. Grał z Uf ci e 
R . e i s e m i L u b i n g e r e m  co niedzieli, a cza­
sem i w dzień powszedni. W słjscj prawie 
wspóloskarjeai, jak twierdzi, grywali w .klab- 
rjasza* i .dra.fusa*, — widywał ich przy kar­
ta; h w kawiarni. Nagle zmienia zeznania i 
twierdzi, że prócz Urcie Reissa i Luhingera nie 
widział żadnego z współoskarzonych grającego.

Obrcńca Posamenta dr. T e n  n e r ,  prosi 
o wykluczenie sprawy Posamenta, klient jego 
bowiem był ju t  za przestępstwo, o jak>e dziś 
j :s t  oskarżony, karany w sądne.

Sędzia konstatuje z aktów, że istotnie w 
dniu 20 września zapadł wyrok, skazujący Pos. 
na 20 k. grzywny za to, że w dniu 1 czerwca 
grał w .bakkarata*.

Ctak. Szymon L i p s c b ń t z ,  29 lat, właści­
ciel biura reklamacyjnego, twierdzi, że grać w 
sarty 7 gol a nie umie. W kawiarniach Metro- 
poie, Belle vue i Teatralaej bywał, nie widział 
tam jednak nikogo sra^cego w kariy.

Oak. B m ard  R e i s s ,  35 lat, kar«oy do­
tychczas trzymiesięcznem więzieniem, właściciel 
kcmieniolomu, chodził wprawdzie do kawiarń, 
ani sam jednak nigdr nie grał, ani nikogo ni­
gdy grającego n e  widział.

Osk. Maks L u b i n g e r ,  31 lat, agent han ­
dlowy, przyznaje, że grywał w ruletę przed 5, 
czy 6 laty. Potem nie grał już. Chodził do ka­
wiarni Belle vue, Mctropole i Tea ralnej i wi­
dma) że grano tam w prtferansa, pikieta i 
kiabra.

W  międzyczasie, na żądanie obrońcy dra 
Tannera, odczytuje sędzia listę świadków, którzy 
do rozprawy m ają hyć wezwani.

Oik. Majer G r a b s c h e i d ,  nie jawił się.
Osk. R  bert T o m i c k i ,  43 lat, restaura­

tor, tarrz-cza, by chodził i grywał w kawiar­
niach W d -mu grywn w prtferansa.

W imieniu d a F r u c b t a ,  zezu;je obrońca 
tegoż ar. Tenaer, że oskarżony w karty wcale 
nie gra.

Oik. Krzysztof J a  no  wi cz ,  52 1., * Kut 
rodtm , właściciel realności, kawiarz i radny
m issła, oskarżony jest o to, że sara grał ha-
zardownie w karty i pozwalał grsć innym w 
swojej kawiarni. Obrońca dr. Hausmann twier­
dzi w imieniu swojego nieobecnego klienta, że 
sam on nigdy w karty nic grywa i nie wiedział, 
że grano w jego kawiarni, tembard-i- j, że jej 
zarządem wcale się nie zajmuje. Hitelem ze - 
n ąd z t Józef Klimaslewicz, a kawiarń”* M<rjan 
Stawiński. Nieraz i miesiącami do kawiarni nie 
zaglądał. Pokoje w hotelu wynajmował gościom 
służący hotelowy Wójcie b G w óilź Na okoli­
czność, że oskarżony istotnie po kilka tygodni
nieraz nie był w kawiarni i Dlą się nie zaj­
mował, żąda obrcńca przesłuchania j  i&o swiad 
'rów radnych miejskich pp. M'cbała Makcwicza, 
r  nnasza N.*jearka i Karola W emla, dalej pp. 
Antoniego Barszczewskiego i eksprof. Józefa 
J&germana. Naprowadza dalej obrońca, że p. 
J snowicz przyszedłszy raz do kawiarni i ujrząw- 
®7y grających haz^rdownie gości, wy policzkował 
kelnera, który na to pozwcM, a goś óom zgasił 
światło i wyrzucił ich z kawiarni. Świadkami 
tego zajś ’ia byli pp. Kazimierz. , as kie .icr, Ka­
zimierz Smoliński pr< f. Mz f Jagcrman.

Oikarżeni Majer Ba l i ,  N-nbert K a t  z, B j- 
man B a r d a c h  i S lamon G l u c k s t e r n  sami 
osobiście, lub jeśli są nieobecni, przez usta 
swoich obrońców, zaprzeczają, by kiedykolwiek 
grali hazardownie w karty w kawiarniach.

Osk. Urcie R e i s s  widział, że w kawiar­
niach grali g' ście w d m no i w car ty. On sam 
nie grał, a do kawiarni chodził bardzo rzadko,

Osk. Efroim K o r  n twierdzi, że ostatni rt.z 
był w kaw am i przed dwoma laty. Nic grał 
sam i nic nie widział.

Osk. Bronisław M a cb  n i e  we k i ,  emery­
towany konduktor kolejowy i właściciel biura 
stręrzeń nie jawił się, a tegoż obrońca zeznaje 
w jego imieniu, że klient jego grał hazsi do­
wnie, ale przed dworna laty jeszcze. Za czyny 
swoje jednak p. Maebniewski nie odpowiada, 
jesl od buwiem umysłowo chory.

S ę d z i a :  Zeznania Machniewskiego, zlcżo-

ASBFSTOWE PODESZWY Dra Hogyes’a
patentowane, jako skuteczna ochrona od wilgoci, pnrez:ębienia, potu, nagniotków,

para ct. 40, 63 I 1 złr. 20 ot.

M a r c i n  M i i  l l e r
J61 plac Halfokl 14 (obek Banku społecznego) w s Lwowie



DZIENNIK POLSKI z dnia 7 grudnia 1#Q2 r. i

tu  w policji, brzmią zupełnie inaczej, niż to, co 
dziś mówi pan mecenas.

Obrońca dr. M iier (junior): Klient mój był 
w czasie, kiedy skladaljj te zeznania, niepoczy­
talnym i tę okoliczność świadectwami lekar- 
skiemi i orzeczeniem lekarzy sądowych mota 
stwierdzić.

Oak. Wic domierz S z a s z k i e w i c z ,  emeryt, 
konduktor kolejowy, do kawiarń teraz nie cho­
dzi. Grywał przed dwoma Uty w taw iarni tea­
tralnej w marjasza o czarną kawę lub papierosa. 
P rz .d  dwoma laty, w dniu 9 luf go zasiadł w 
kawiarni do jakiejś gry, której nie zna i prze­
grał około 4003 koron 11 Do kogo przegrał te 
pieniądze, pod.ć nie umie. Było raz i tak, te  
przegrawszy pieniądze zastawił u jednego z par­
tnerów swój zegarek. Jak się on nazywał — 
nie wie.

Osk. Zygmunt M ń n z e r ,  grywał w karty 
dawniej, przed półtora rokiem.

Osk. Henryk S t i b e r f e l d ,  kupiec, przed 
półtora rokiem przestał cbodzić do kawiarni. 
Dawniej grywał w kawiarni w marjasza i w 
„fr<ineenifu3a‘ . Widział graczy, nie zna ich je­
dnak, prói z jednego Żeńczykowskifgo.

Oik. Efroim K o m ,  odwołuje wszystkie 
swoje zezaania złożone w śledztwie w policji, 
zaprzecza nawet, jakoby przegrał 12 000 koron, 
jak to zeznał do protokołu w śled twie Twier­
ci i, te  takiej sumy ri/d y  nie posiadał. Przegrał 
wszystkiego może 5 lub 6 guldmów i to w ka­
wiarni Belle-Vue. W k aw am i Metropole był 
raz lub dwa tylko. Grał tam wtedy Possment. 
To, te  Posament grał, było powszechnie znaną 
rzeczą.

Osk. Janowicza widział grającego w ka­
wiarni, widział też, ż * grano w suterenach ho­
telu Metropole. Działo się to wszystko co naj­
mniej przed dwoma laty.

Obrońcy dr. R e i  t e r  i dr. T e n  n e r  sta­
wiają wnitski, by w czacie rozprawy nie ro ­
biono ntytku z protokołów policyjnych, tam 
bowiem w ten sposób przesłuchiwano dzisej- 
szycb oskarżonych, te  nie wiedzieli oni czy w 
charakterze świadków czyli te t oskartunycb są 
przesłuchiwani, a na wypadek, gdyby sędzia 
wniosku tego nie uwzględnił, by przynajmniej 
pouczył każdego z przesłuchiwanych oskarżo­
nych, te zeznaniami zlużonemi w policji krępo­
wać a:ę nie potrzebują.

Sędzia odmówił tvm wnioskom.
Osk Zygmunt G i a s e 1 38-letni fryzjer, 

widział przed przeszło rokiem 2eńczykow?kiego, 
grającego hazardów n e  w karty w kawiarni 
M etropde. Sam oskarżony w karty nie gra.

T a b a c z y ó s k i ,  majster piekarski, zezna- 
je4 te  w karty nie gra, bo nie umie i bardzo 
rzadko chrdzi po kawiarniach. Nie widział, by 
gdzie w której kawiarni grano, on bowiem do 
poko.iu karcianego nigdy nie wchodził.

Osk. Mi bał D u d y k i e w i c z ,  m ajster pie­
karski, w karty grać nie umie i nigdy nie grał, 
a do kawiarni chodził, aby napić się kawy. Do 
kawiarni Metropole zaczął uczęszczać dopiero po 
zamknięciu .Centralki*.

Osk. Antoni B a b o ń ,  emerytowany in­
spektor podatkowy, grywa w kawiarni Metro­
pole prtf-ransa i wista. Inni grali tam te r >ka, 
eeaite, a czasem fe ib a . Grał tam Żeńczykow- 
skt w bezika, widz al ttż  w kawiarni i osk. Po- 
samenta, nie zauważył jednak, by te r te  grał, 
bywał także w kawiarni osk. Lipschńtz. Z oskar­
żonym Tomickim grał w preferansa. Opowiada 
dolej oskarżony, te  Janowicz, grając raz w kar­
ty, opuścił na ziemię pugilares. Pugilares ten 
podniósł z ziemi Macbniewski i schował. Dopie­
ro kiedy sprawa o policję się oparła, zwrócił 
Ma hniewski pugilares Janowiczowi i sprawę 
zatuszowano.

Także osk. Slberfeld i Dudykiewicz byli 
gośćmi kawiarni M tropole.

Osk. dra J*na G o ł ą b  a,  sekundarjuaza 
szpitala powszechnego, zastepnje adwokat dr. 
K o r y t k o  i zeznaje w imieniu swojego klienta, 
ze tenże o grze w karty nie ma nawet pojęcia 
i nigdy nie grał.

Osk. Salamon R e i c h ,  były właściciel ka­
wiarni Belle-Vue, obecnie bez zajęcia, ukarany 
już został — jak twierdzi jego obrońca dr. 
T en n er— za czyn dzisiejs7em oskarżeniem objęty 
grzywną 20 koron. Wyrok ten ma datę 27 pa­
ździernika b. r. W dalszym ciąga, w imieniu 
swojego klienta odmawia obrońca zeznań aż do 
czasu, kiedy się dowie szczegółowo co akt oskar­
żenia mu rarzuca, tj. ki- dy, komu i na jaką 
grę hazardową klient jego dawał przytułek w 
swej kawiarni.

Osk. Bennona G r a f a ,  kelnera w kawiarni 
teatra nej zastępuje dr. Reiter i zeznaje w jego 
imieniu, że me jest ani właścicielem, ani dzier­
żawcą, ani apólnikiem kawiarni teatralnej i że 
nie ma prawa pozwalać tam na co lub nie po­
zwalać. By kto w teatraloej kawiarni grał kiedy 
w karty, oskarżony, który jest tylko kelnerem, 
nic nie wie.

Osk. S r h f t c b t e r ,  właściciel kawiarni Tea­
tralnej, zeznaje, że ma trzy pokoje do kart, a 
w nieb 26 stolików do gry. Grają u niego tyl­
ko marjasza, prtferans?, taroka i wista. By go­
ście jego grali o pieniądze, nic o tern nie wie. 
Pieniędzy na zastaw f a k ż a d n e m u  nie poży­

czał graczowi. Kartowe 10 koron bierze od 
graczy wtedy tylko, jeśli żądają odeń separatki. 
W roku bieżącym tylko raz, czy dwa razy 
mit! takich gtści, w reku poprzednim częściej. 
Byli to jacyś panowie z paniami. By kto prze 
grał u niego pieniądze, nie słyszał nigdy.

Osk. Józefa E h r 1 i c b a, wieś ieiela ka­
wiarni Amerykańskiej, zas 'ę ;u je  dr. Kwiatko 
wski i zeznaje w jego imien u, że Ebrlich nigdr 
sim  w karty nie gra, a dz:erżawę kawiarni te ­
atralnej p o n u tił z dniem 30 czerwea 1900, za­
rzuty więc oskarżeuia, jakoby oddawał swój 
Icka! graczom, do niego zastosowań a nie mają.

O k . Jan O r e i  i Izydor S t a n d  (nastą­
piony przez dra Kiicha) do winy nie poczu 
wają s;ę.

Oelr. Jó :ef K l i m a s i e w i c z ,  kelner w ho­
telu Metropole, nie wie co się w kawiarni dzieje, 
bo to do niego nie należy. Na grę nie wynaj- 
mywał pokoju nikomu.

Osk. M irjan S ł a w i ń s k i ,  27 lat, płatni­
czy kawiarni Metropole, pobierał tylko po 1 
koronie od kr żdł go gracza. G er hazardowych 
nie uprawiano w kawiarni nigdy.

Oskarżeń,: Adolf L a n d o w s k i ,  B e rg -  
t r a u n ,  K i c z a l e s ,  Abraham R o s e n b e r g  
ricte R o s e n b a u m ,  K u c b l e r ,  Wincenty 
P a r o w s k i ,  K l i p p e l ,  Jan O r e l  i Antoni 
L a j b s z e r ,  ani osob ście na rozprawę nie sta­
nęli, ani też nie przysłali na nią swych obroń 
ców. Co do nich więc zapadnie postanowienie 
sędziego po południu.

R  zprawa trwała od godziny 9 rano do 
kwadrans na dragą po południu, puczem od- 
roezjł ją sędzia wyrokujący p. sekr. Donicht do 
godziny 4.

Po pnludniu przesłuchiwani będą świadko­
wie, a o ils zdołaliśmy się dowiedz eć, zeznania 
i(b rzucą na sprawę c, łą zgtla inne światło niż 
to, które oskarżeni na nią rzucili.

Sytuacja.
(Telegramy własne , Dziennika Polskiego').

W ie d e ń  6 grudnia. (Tel. pryw.). Mini­
ster Rezek był wczoraj w S bónbrunie na dłuż­
szej audjenrji u c isirzs . Następnie konferował 
z prezydentem gabinetu drem Koerberem i in­
nymi ministrami.

W ie d e ń  6 grudnia. (Tel. wl.) W-zech- 
niemcy w wydanym komunikacie rśw iadizają, 
iż stronnictwo ich będzie z woły wsio w całych 
Cserbach zgromadzenia, aby przed*tawirć na 
nich w jaki Eieslycbany sposób posłowie nie­
mieccy przez swój elaborat zaszkodzili sprawie 
uznania języka niemi*ckiego za język pań­
stwowy.

Pafistwawa rada kolejowa.
(Telegram , Deiennika Polskiego*)

W ie d e ń  6 grudnia. Rada kolejowa przy­
jęła również wczoraj po dłuższej dyskusji wnio­
sek tej mnipj więcej treś i:  Państwowa rada
kolejowa wita z zadowoleniem zamiar minister­
stwa kolfjowego wydania dokładnie sprecyzo­
wanych przepisów o obliczeniu należytośu za 
miejsce zajmowane przez prywatne wagony 
( Wagenstandgeld r), lub za terminy ładowania 
dla wagonów stojących na torach przemysło­
wych, łączących się fc bojami kolei prńctwowej. 
Rada kolejowa wyraża oczekiwanie, że mini­
sterstwo kolei uwzględni życzenia, wyrażone 
w tej sprawie w komisji.

DEPESZE
te le g ra fic z n a  i te le fo n iczn e .

Z iaby  fran cu sk ie j.
P a r y ż  6 grudnia. I ba deputowanych 

obradowała wczoraj w dalszym (iągu nad pro­
j e k te m  ustawy w sprawie cukrowej i przyjęła 
go 337 głosami przeciw 14.

Następnie uzasadniał dep. C ontait swój 
wniosek, z wezwaniem r7ąiu  do przedłożon a 
projektu ustawy w przedmiocie zmonopolizowa­
nia rafioeryj cukru. Reprezentant rządu oświad­
czył się przeciw wnioskowi, odrzuconemu na­
stępnie przez izbę 297 (losami przeciw 228. 
Przystąpiono do obrad m d  brukselską konwen­
cją cukrową R bot b.o .ił jej. zapytał przytem 
mimochodem, czy konwenrji U umetnoiliwia 
kartele w Niemcz , łi i Au t ji. M wca utrzymy­
wał, że przemysł cukrowy znajduje się w obu 
tych państwach w lepszych stosunkach aniżeli 
we Francji. C»illoux powiada, że mówca nie 
ma pod tym wrgUdem słuszność. Ribot zepy- 
tuja, czy na targu angielskim zapewnione jest 
równe traktowanie francuskiego cukru, jak cu­
kru z angielskich koloni;, sądzi, że byłoby nie­
szczęściem, gdyby Francja nie mogła swego cukru 
zbywać w Aoglji. Mówca przewiduje, że pawnego 
dnia amerykańskie i angielscie targijzostaną d a 
Francji zsmkni.,te a kcncurencja Niemiec i Au- 
strji stale będzie cor&z więcej niebezpieczną Mu­
sim y— powiada mówca — myśleć o pedaiesie- 
niu krajowej konsumeji i w tym celu jeszcze 
d*lej uwslni, ć nasz cukier od ciężarów. Cai!- 
1 ux cświadcza, że jest przekonany, iż przez 
pod-Damę konwencii przysłużył s>ę przemysło­

wi cukrowemu i konsumentom. Brukselska kon­
wencja jest z tego względu godna uwagi, po­
nieważ zainaugurowała walkę z kartelami i tru ­
st a n r, jakoteż z przesadzonym protekcjonizmem 
i sli ży zbliżeniu się nirodów  ku sobie. (Okirski 
na lewicy)

Dep. Ribot powiada, że nie na miejscu 
jest obecnie krytyka postępowania celnego we 
Francji w chwil', ki>dy w Berlinie myślą tylko 
o podwyższeniu taryfy. Dep. Aynard jest zda­
nia, że protekcjonizm otworzył drzwi socja­
lizmowi

Następnie przyjęto konwencję brukselską 
przez podniesienie rąk.

Wniosek udzielenia amnestii winnym prze­
kroczeń podczas strejku, uchwalono.

Dep. G iutbier de Clagny dom rgsl się, aby 
dziś przrd południem wzięto pod obrady pro- 
wizorjm budżetowe, a popołudniu jego in ter­
pelację w sprswie Humbertów.

Prezydent ministiów Combos prosi, aby 
jutro sesja parlamentu mogła być zamknięta, 
by senatorowie, którzy w przyszłym mies ą*u 
muszą poddać się ponowrym wyborom, mogli 
udać się do swycb okręgów wybrrczyih

Dep. Baudry d’Asson zauważył na to, że 
te wybory odoyć się m ają dopiero 4 stycznia, 
.stsrzy  tragarze trupów* będą więc mieli dosyć 
czasu przygotować s;ę do wyborów. Mswtę 
przywołano za te słowa do ptrządku. Izba u- 
cbwaliła obradować dziś rano nad prowizorjum 
budżetowem, a popołudniu nad interpelacją w 
sprawie Humbertów.

Na tern posiedzenie zamknięto.

Rozmaitości.
K raków  i  Kr& kówek. Przed niedawnym 

czasem znany fejleton sta, p. Kazimierz Bartoszewicz, 
powróciwszy z chwilowego pobytu w Warszawie, 
scharakteryzował gród syreni, jako .Warszawę* 
poważną, pstrjotyczną i cfhroą, oraz .Warszawkę*, 
lekkomyślną, rozrzutną, płytką umysłowo i zepsutą

Zaczepka nie zosiala bez odwetu. W jednym 
z ostatnich numerów K ur jera Wnrseawskiego p. 
Bartoszewiczowi na .Warszawę Warszawkę* odpo­
wiada wybornym, jak zwykle, wierszykiem serdeczny 
poeta E l  (Kaz Liskowski). Z odpowiedzi tej o 
.Krakowie i Krakówku*, przytoczymy ustęp: .Jest 
i Kraków i Krakowek* — pisze E l. .Kraków, to 
mury, przyodziane w zamierz, hłych wieków srebrną 
pleśń; Kraków, to echa hiewygrane, to z Maryja- 
ckich witżyc pieśń! — Krakówek zasię. gdy bez 
szkiełka popatrzeć jeno po tern tle, to Fuchs, to 
Wencel, to Hawelka, no... jeszcze planty i ,A -B e * . 
To wieczna dążność do wawrzynów zbrojny h pil- 
znerem tęgich głów; to za dwa centy dobrych czy­
nów, a za sto reńskich gł śoych s>ów. To, niby 
aktor, co się puszy, a wciąż fałszywie rolę gra, 
to w glos o .nagiej* prawi .duszy*, to w pierś się 
bije: wina ma I To, niby organ sztuki rzadkiej, eo 
mm rozbrzmiewał stary tum, przy którym dzisiaj 
z .Malgorzatki* nuci potomny, szary tium... To 
zwierzyniecki iście konik: z papieru chrapy, z wio. 
sia zad... Więc przyznasz, mistrzu świetnych kronik, 
komu to, kemu czynić świat?!...

B o h ater Pismom warszawskim donoszą z Ko­
wla: W pobliskiej wiosee Raposzycy zapaliła się 
chata jedDrgo z włościan Drewniany budynek szyb­
ko płonąć począł, jak jeden wielki stos W płoną­
cym domu pozost ła 2-1-tnia dziewczynka, córka 
wbścieiela chaty Matka dziecięcia błagała otaczają­
cych o ratunek, nikt jednak nie chciał się narażać 
na niechybną zgubę

W Rąpos ycy bawił podówczas chwilowo stały 
mieszkaniec Warszawy p. Jerzy Milewicz, który nie­
dawno ukończy) uniwersytet moskiewski. P M. przy­
był do Raposzyry na ślub swój, z panną S-ką, cór­
ką właściciela Raposzycy.

Młody człowiek, bez namysłu rzucił się w pło­
mienie i po 2 minutach dziecko na wpół uduszone 
dymem wyniósł. Bohaterski ten ciyn młodego czło­
wieka, wprowadzi w takie osłupienie otaczających, 
iż nikt n:e udźul I mu pomocy, pomimo, że na p. 
M płonęło ubranie i wyglądał, jak żywa pochodoia. 
Młodzieniec rzucił się na ziemię i począł się tarzać, 
pragnąc w ten sposób ugasić ogień. W końcu stra 
szliwie poparzonemu udzielono pomocy i odwieziono 
do dworu

Nieszczęśliwy w okropnych boleściach naza­
jutrz zmarł.

Nieszczęśliwa narzeczona, młodziutka panna 
S ska, pod wrażeniem tej strasznej kata trofy, wpa­
dła w stan graniczący niemal z obłędem.

Uratowane kosztem życia młodego człowieka 
dziecko ma się zupełnie dobrze.

Dział ekonomiczny.
W ie d e ń  6 grudnia, 

(/r.) Na razie nie wiedzą jeszcze sfery giełdo­
we, co Eądz ć o znanej propozycji stronnictw nie­
mieckich w kwestji porozumienia czeska niemieckie­
go. Wielkirb nadziei do niego nie przywiązują, to 
teł tendencja targu będzie dziś słaba, zwłaszcza 
w walorach kolejowych. Akcje Statsbahnu sprzeda­
wane były znacznemi partjami, co fatalnie oddziały 
wało także na inne walory kolejowe. — Z giełd 
zagranicznych nadchodziły przeważnie pomyśloe do­
niesienia. W Londynie wyborne wrażenie sprawiła 
wiadomość, że bank engielsti postanowił me pod 
wytsuf-ć stopy procentowej, w Paryżu zaś podainsła

się znacznie renta francuska. W Berlinie była baussa 
walorów żelaznych, wywołana wiadomością, że pru 
akie ministerstwo kolejowa poczynić ma niebawam 
olbrzymie zamówienia dla kolei państwowych.

— Bprawoidanin t  ta rgn  zboiowega 
na Kleparru.

K r a k ó w  5 grudnia. Płacono: pszenicę białą 
od 8 1 0  do 8 40 kor., czerw, od 7 85 do 8 25 kor., 
żółtą od 7 85  do 8 35 koron, żyto od 6 9 0  do 7'35 
koron, jęczmień browar, od 6'76 do 7 25 koron 
na kaszę od 6 10 do 6'40 koron, owies 6'25 dc 
6'6 5 koron, rzepak od — *— do —*— koron 
konicz. czerwony —‘ — do — ' — koron, biały —*—, 
do — •— koron, kukurydza — koron. Wszystko 
za 50 kilogramów.

-  fctuuc rolnicsy we Lwowie. Lwów 8 
grudnia (Dziś notujamy za 100 klg. loec 
lwów Waluta koronowa.) Pszenica gotowa od 
15'60 do 16‘ —, pszenisz aa termina od 15 — 
do 15 50 tyto gotowa od 13' -  do 13 50
żyto na termina od 12 80 do 13 30, owies
obroczny gotowy od 12 20 do 12 80 owies 
obroczny n a  termina od 1160  do 12 40 , jęc zm ień  
pastewny od 10 60 do 11 50 jęczmień browarniany 
od 11 50 do 1 3 — i rzeoak od 19 — dc 
19 50 ‘sianka 17 -- do 17 50 groch pastę 
wn» 18*— do 13 50 groob gotowanie. 15 — 
do 20 — , wyka 12 do 12 50 bcbit 11 — dc 
1150  hreetka— *— do —■— , kukurydza now>
12 60 do 12 80 kukurydza s ta re  d c ------
hmiel za 56 kile — •— do —*— : koniczynę

czerwona 1 1 0 — d« 1 5 0 — , koniczyna białe 
nowa od lfO  -  220 —, koniczyna szwsdeke od
130 <ło 190 • ymotka od 60 — da 64

S p iry fus paritas Tarnopol gotowy od 15'50 
do 16 75; ekskomyogent od 8*10 do 8 20.

Co do pszenicy, żyta i om a tendencja stal*
dobra, inne produ>ta notują niezmiennie.

W i e d e ń  6 grudaia. łOielda połudaiowa
godzina 13 m. 451. Marki 117 11 Ranta majowa
101'10 We# renta koronowa 97 90 Aktja austr.
zskl. krad. 665 50 A kcje wpg raki, kred 699 -  
Akaja Anglobaaku S69 50 Ak«ja Unioabaakc 
627 — Akcje Bankreremu 448 50, Akcja Lkndsr 
banku 385"—, Akcja kolai państw 675 —, Lom 
kardy 62*—, Akcja koiai Eibetbai 443 — Akcie
łabryki broni — — Akcje ty to n io w a -------
Akaja Alpiay 358 —, Akcja Rima Muranji 463 —, 
Akcja pragskiego Tow. żel. -  , Losy tur»»ki‘
51175 Ruble 252 75 Usposobienie apokojne.

B e r l i n  6 grudnia. (Giałds poranna)
Akcje kradytowa 209 60 To«an dyskontowe 
1 88 25 Utmopohiiinie atebs.

TEATR MIEJSKI WE LWOWIE.
W sobotę 6 grudnia, o godz. 7 wieczorem.

No wo  ść I 
Po raz drugi:

L E K C J I  T A Ń C Ó W
operetka w 3 aktach Seweryna Bersona; 

libretto M M. Winiarskiego.
O S O B Y :

Don Fernando, książę Luctny,
wielki minister dworu p. Paszkowski

Gaston, Markii z Alikantu p. Malawski
Con Bssiljo de Tcntegoz irtti.

.serce gorejące' p. Lelewica
Plpilio, sekr księcia do azcze- _

gólnych porucztń pni Kliszewska
Kasylda pni Malawika
Mela, córka księcia pna Miłowska
Kssramilla, powiernica Kasyldy pni Kssprowiczowa 
E-quamotos, tsjny ajent p. Kratochwil
Eąubnttos, tajny ajent p. Stypkowski
Otmńca p. Klisze wski
Barnaba, woźny sądowy p Kiczman
Metr i dyrektor szkoły tańców p. Solnicki
Grandowie, panowie i panie dworu, szlachta, Maury 

tame, maski, publiczność służba.
Rzecz dzieje się w Andaluzji.

Przyjechali da Lwowa.
dnia 6 grudnia 190i r 

HOTEL GEOHOE- Kit. H Lubom irski z Równego 
Knif i  G. Pnzynina Z Narola. Kniaź II. Puzynina z 
G oźdcca M, Z itl-n«ki zo S trn trn a . L. Krieger z Doliny. 
R. Kflnigaberger z W iednia. L. Wykowaki z T arnow a 
H. Karczewski z  Morańca S D lański z B azm ow a. Hr. 
B. Tyszkit-wiiź z Litwy. A. D oliński z B a-an w a

HOTEL EUHllPEJSKL H r. P. Ressegnicz r N sta . 
M Zubrzycki z Zaleszczyk. J. B randowski z Krakowa. T. 
Słonecki z Zadorowa. H. Fenerstein z Czerniowiec. K. 
K. N U icka  z B o-tnik. Ks. M Kinsele z Koszyc. J. Hellor 
z Bednarowa, Marhowicz z Żarna. D. Habn i  W godr. 
Fr. Koppi z W iednia. Dr. J  R eich  z Rzeszowa A. Prock 
z Lincn. SI. Lachowicz z Jaworow a. J. Śmieszek Z 
Krakowa. O. Schnell z Firlejówki. J. Y alent m z W iednia.

Nadesłane.
R ubryka ta  nie pochodai od redakcji, k tóra też e ie  bierze 

na  aiebie żaduej za n ie  odpowiedzialności.

A d w o k a t

Dr. Teofil Srokowski
przeniósł kaneel-rję  do dom u 1328

prsy  u ł Kręt j  l 3 (ob lc hote u Ge^roe'a .

Sanatorium zimowe
w  K i - y n i c y

w  w illi p o d  „ T r z e m a  R ó ż a m i"
pod kierunkiem

dra Franciszka Kmietawicza
ursądzm e wedłng wszelkich wymogów hretieny. 
O sterdsieńoi p oko ji ogrzew anych  Klimat 
przepyszny, urocze okolice dla wycieczez, d o ­
borowa czytelnia, gry towarzyskie, zabawy. 

W ist doskonały i obfity. 
Przyjmowane są do aanatorjum oaoby ner­

wowe i r#>knnwrlescenci po choribacb nieza- 
każiych. (O ób dotknięty-b cborohsm' zakaźne-
mi, riprs;nropmi i nmłsl^wpmi. Sanatorjnm ni*
pc2yimuip).

Sezon od 1 gradaia do 1 aaja.
C e n y  u m ia r k o w a n e .

Zgłoszenia należy adres >wać 15 dni n»przód do 
Z a r z ą d u  S s n a t o r j u m  pod . T r z e m a  

R ó ż a m i *  w K r y n i c y  (Gilicia).

A d w o k a t

Cr, B. Ostaszewski
przeniósł kaar^Drię do są«iedriie?o domu ulica 

T e a t r a l n a  I. 7 .

Instytut tachulezna - dentystyczny
Lwów, ni. Kopernika 1. S, 218

w którym wykonywa się plom bow anie, wyjm owanie z ę ­
bów bez bolo, leczenie chorób dziąseł i jam y ustnej, 

zęby sztuczne w kauczuku, zlocie i bez płytki.
Rep uf a tu ry  z prowincji uskutecznia edw rutnie. 

£ 9 T "  I n s t y t u t  O t w a r t y  o a f y  d z f a ń .  " 9 9  
Lekarz - dentysta Technik-deatysta
J f . LisotosH. Zuomunr Stobiecki.

Fra n is zk a  Wilhelma

Herbata przeczyszczająca
przez

F R A N C IS Z K A  W I L H E L M !
a p tek a rza , o. i k. n ad  w. dostaw cy  w

W  Neoikirchen, liższa aostr.
jest do nabycia we wszystkich aptekach po cenie 

2  koron za puki-t. 820

Gdzie n iem a, łądaó wprost. Paczka poczt — 15 p a ­
kietów kor. 24, opłacone na każdej stacji pocztowej 

austr o-węgierskiej.
Jako znak prawdziw- ś i, o<lb ty jest n a  op- k iw an iu  

h erb  gm iny N eunkircben (D.iewięciok. i i .ty)

P r z y r e u m a t y z m ie ,  g o ś c c u ,  
p o d a g r z e ,  I s c h i a s ^ ,  

l u m b » g o , p o r a ż e n i a c h
najlepiej lą p - ć  się w przymieszce

Hattontego soli borowinewej.
Czas trwaala kąpieli, ciepłotę I ilość przymieszki usta- 

aawla lekarz
S k u tk i  z a d z i w ia ją c *

-jeł-pc-fciłkE ką Maeh-
Mattanlega borowinowa sól zaajdnje się  wo wszystkich
aptekach, d roguerj.«b  i sk lid  cb w ó l m iasralnyi-h 

Broazu-y i sposób użycia bezpłatnie. 548

D r t  * )C  l o t n i  O l praktyce w atelier dentystycznym  
TU ć d  ttJLDlPJ btog p. J. W EISSA i d ra  A. 
W EISSA, otworzyłem własne atelier, przy ulicy Koper­
n ika  1. 8, I. p. Z głębokim  szacunkiem  E m il Pordei

n a tu r a ln a
a l k a l i c z n a

Dla kupców i  przemysłowców
najlepsza reklama!!

Plakaty
u  n t z y t t t  d io rc ic l  kolej, i  Galicji

przyjmuje 
B iu ro  o g ł o s z e ń

na dworcach kolejowych w Galicji
Lwów, ul. Akademicka 10,

PrO ijekty  wysyła biuro n a  żądanie odwro­
tn ą  pocztą.

Z w) stawy obrazów.
Brawo, brawo! Aż się milo robi wszedłszy 

do pierwszej sali naszej wystawy, bo na ścia­
nach spotykamy obrazy przeważnie lylto  na­
szych lwowskich malarzy, które tak rzadko 
nam dyrekcja pokazuje! Do tego dzieła prze­
ważnie doskonałe, a ogólnie wziąwszy, bardzo 
dobre. Już dawno nie było tak dobrej wysta­
wy, jak obecnie. W pitrwszej sali nasi tutejsi 
artyści, a w drugiej Aleksander Gierymski. H Id 
oddany t&k przedwcześnie zgasłemu arytyście 
tej miary co Gierymski, był należny, szkoda 
tylko, że nie pokazano nam choć jednego wię­
kszego i skończonego dsieła tego znakomitego 
malarza, lecz i za tę garstkę szkiców jesteśmy 
Towarzystwu wdzięczni i chcemy w kriyć, te 
Bmutne czasy H >dlerów, Tooropów i .tu tti 
quinti* już bezpowrotnie minęły. Zapowiadają 
nam Bócklina. I owszem! Bó :klina, Stucka, Klin- 
Rera etc... pokażcie nam, ale tyUo dobre ich 
dzieła, a nie podrabiane, jakieb podobno Bó- 
cklina namnożyło się bardzo dużo ostatnimi 
czasy!! j

A więc do sprawozdania. Szkice Gierym­
skiego, wyłącznie na włoskiej malowane ziemi,

są notatkami wysoce fcrtyhtyi zuemi i wielce zaj- 
tnu ącemi Co za s ła światła, jak pysznie od­
dany żar słońca południowego I ! 1 Plac zdaje się 
nam z W erony— z białą statuą w środku, od­
znacza się takim blaekiem słonecznym, takiem 
sziachetnem traktowaniem architektury, że ten 
obrazek widocznie wprost z natury pochwy­
cony, jest prawdziwem małem arcydziełem. 
Z Werony te l jest aż piić zdjęć, bardzo wier­
nych słynnych pomników Scalighierów. Koron­
kowa architektura tych najpiękniejszych pt;un i­
ków grobowych na świecie, jest oddana z wielką 
precyz ą, a przecież fakturą szeroką i zamtszy 
stą. Bardzo też wiernie podchwycone są efekty 
wieczorne nad wodami pięknej Italji.

Do tej salki zabłąk>Iy się postacie niewie­
ście bardzo zręcznie rzucone pastelem przez 
pannę Schsyerównę. Z przyjemnością konsta­
tujemy stały postęp tego obiecującego talentu.

Pastele lekko zaznaczone na szarym pa­
pierze odznaczają się pewnym wdziękiem i szy­
kiem bardzo stosownym dla terhniki pastelowej. 
Najlepszą pracą jest młode dziewczę w białej 
sukience bardzo zgrabnie pojęte i oddane. Te 
pastele nal i żą po pierwszej sali, do sali Lwo­
wian naszych. W  niej wita nas u progu do­
skonała podobizna Adama Cybulskiego przez 
Augustynowicza. Piękne, regularne 'blicze n a­

szego c-stity, bardzo subtelni i uarys rwane i w j- 
modelowaue, razi cokolwiek zbyt różowym to­
nem, przypominającym twarze dziecinne, lub 
kobiece, medal jednak, wiadomo, ma cerę bar­
dziej smagłą i męską. Obok przykuwają naszą 
uwagę pysznie namalowane indyki na tle runi 
złotej ogrodu jesiennego. Ptactwo doskonałe w 
ruchu i rysunku, ogród bijący silą kolorytu; 
zdaje się, te  czuć wilgotne powietrze jesienne, 
a wszystko malowane z wielką braw urą i ogro­
mnym rozmachem pendzla. Brawo Rozwadowski! 
Obok wiszą dwa bardzo dziwne krajobrazy 
ćwiklńskiegro. Artysta ten s>li się na dziwa- 
czność i wyszukuje ją w naturze, o ile w ogóle 
o naturze można m ów ć w jego widokach, 
w ieltą jpdnak ma on si/ę tonu i soczystość ko­
lorytu. Szkoda, że goni zawsze za tak dziwa- 
cu  y;ni tematami. Z.wierciadełko wody w cie­
mnym losie odoijające złoto — zieloną gęstwinę 
niewidzialnych drzew ma wiele nastroju i ogro­
mną głębokość tonu. Obrazu tego artysty na 
przeciwległej ścianie wiszącegi zunelnie zrozu­
mieć nie możemy. Gzy to ma b ić  gałąź m on­
strualna z bajki jakiej, czy zwierz jaki apoka­
liptyczny, czy koncha morska? Chi lo aa? Nikt 
tpgo nie odgadnie i nie o lo chodzi. Artysta 
chciał zrobić coś potwornego w przyrodzie i to 
mu się udało. Pokrewny w manierze jest mu

B atzowski, który nadesłał kiUa pejzażów. Na 
głównej ścianie wis ą trzy duże krajobrazy M ir- 
c*l go Hirasimowicza, jednem słowem wyborne. 
Dawno już nie widzieliśmy tak dobrycb prac 
tpgi artysty. Te trzy widoki o d d ^ ą  naturę 
wi rnie i przemawiają do nas swojuko i zro­
zumiale. Wspaniale traktowane są nieba, sze­
roko, zamaszyście, a takie lekkie, takie przej­
rzyste! A jakie doskonałe są te tyły domostw 
□ad rzeczką!! N.iilepszy to obraz z tych trzech. 
Takie to silne, takie soczyste w tonie, takie po­
prawne w perspektywie. Brawo, brawo H ara­
simowicz !!

Na osobnej sztaludze stoi pysznie nam a­
lowana .Dewotka* Mieczysawa Rey?n-ra. Wido­
c z n ie  artysta ten powraca do swych dawniej- 
s ycb tematów i znowu maluje babki w ko­
ściele i dobrze robi, bo maluje je świetnie C i 
za znajomość starej, wiekiem pomarszczonej twarzy 
i rąk zgrzybiałych. A fal te ręce Reyzaera; 
rzadko widzimy tak dobrze namalowane i ih a - 
rakUrysłyczre ręce, jak w jego obraza b Stara 
dewotka w czerń odsiaua, siedń na ławce ko­
ścielnej i modli się z książki. Uśmiech zadowo­
lenia widnieje na zgnyoiałej twarzy czerstwej 
staruszki, bo d li nie; modlitwa największą roz­
koszą, rozkoszą lat starczych, bo dawniej, o! 
bardzo już dawno, inaczej bywało! Dewotki za-

z w y .a  m ją mi >dosć wes ł<, bar Uo weso'ą . 
N*e rh .einj p s i łz a ć  naszą babu eńkę o t-kie 
grzechy młodociane, a nużoy się domyśl l i ?  
Znikłby uśmiech zadowolenia, pojednania się 
z B gum ; dla niej dziś koścól, rótaoiec i m i-  
dlitew nit całetn szczęściem, całą rozkoszą... 
nie naruszajmy lat dawnych!— Brawo Reyznerl 
b raw o !.. Tego samego artysty jest jeszcze m a­
tka, tuląca do Im a swe dziecię i s ladająca 
gorący pocałunek na główce złotowos j s*ojej 
pociechy. Dużo, bardzo dużo sentymentu w tej 
sym fm ji szaro-niebieskiej, płótua traktowanego 
dysrretnie j*k eobelin.

Nie — Lwowianinem w tej silce j sl Jaxa- 
Malichowski. Jago wid >ki rzeki i m orta są dzi­
wnie wym ę’Zone i bardzo żmudną wykonane 
techniką; zdsjs s ę  nam, że to bafc pracowicie 
różnokokrawą nicią wrkaaa* y, tyle tam dro- 
bnim hny h kresik . W oleliśny daw ni szeroką 
fasturę tego wyoitaego mularza wody. Dawniej­
sze jego .marines* banzie j były zbliżone do 
prawdy i me nużyły manierą, były malowane 
szeroko i swobodnie. M mo to w r wody szara­
wo z eloaawej z mglis ym gą«* zem w oddali, 
batd io  ma wiele nastroju i d straja aię dosko­
nale do koncertu bardzo dobrych prac w tej 
salce zgromadzonych. M . P.

Pierwsza w kraju

Fabryka wyrobów z  papiora
S. W . NIEMO JO WSKIEGO

We LWOWIE 
gmach hr. Skarbka (dawna Sala sejmowa)

poleca: KOPERTY, PAPIERY LISTOWE, TUTKI i BIBUŁKI CYGARETOWK i I. 
Do nabycia w sklepie przy p lacu  M arjack im  1. 8, 

oraz w innych handlach papierowych we Lwowie i na prowinep.
Senniki i wzory wjśyIa^się_odwrotiue. 89
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1 złr. kosztuje kwartalnie we L w o w i e  
a na p r o w i n c j i  f  z l .  2 0  C t .  
najlepsze pismo humorystyczne, 

wspaniale ilustrowane

J J S  M I  G  U  S ‘ !
fftm era okazowe wysyła Administracja „ Ś m i g u s a "  Lwów, 

ul. Aksdt mi ka 10, na iądanie gratis i franco.

# ^ f X X X X X X X X X X I O f X X X X X X X X X X I »

B A J E C Z N I E  T A N I O !
Dotąd nie byw a ło !

aby SERW IS stołow y szklany gładki a a  6 osób 
b  t u  było dostać za  *?. 1 / 0

z M atowym  paskiem  n i  6 caSb t a  zł. 2.3 *>
S ir  w is porcelanow y stołow y b;..ty, g ład ­

ki aa  6 • «ób za d . 4 45
Ssrw ia porcelanow y s t  łowy z dekora­

cją w kw iaty n a  6 t sób za  zł. 7 50
Serwii porcelanow y do herbaty  z de­

koracją w kw i ty  n a  6 osób za zł. 1 .60
Serwis do czaraaj k -w r  z dsk o rtc ją

w kwiaty a a  6 osr b za zł. 1.60
Ssrwis do kom pota  szklany a a  6 osób zł 1.35
Kieliszki do w n a  lub wódki po 8, 10 ,

-.2 i 14 et.
S z -Itak i do wody po 4 %  e e a t

Powyższo serw isy nabyw ać m ożna w  po- 
wszs.*bn:e i  t-m o ś-i i dobroci zaar yrn źródle 
d!a porcelany szkła, h a .b ity  i s a m iw s r ó s ,  
t. j w  hand lu  firmy

Jago Cesarsko Królewskiej Maści Na­
dwornego dostawcy

K a z i m i e r z a  I  e w i c k i e g o
Lwów, ul. T ry b im !» -a  6.

^0F~  C  ooiki illnstrow aao  g ra t s i f ra n ta  “" W 1S24

xxxxxxx*xxxxxxxxxxxxx*xx*
I N  MM
^  D z ie s ię ć  m e d a li z a s ł u g i  t 3  d y p lo m y  u z n a n ia  z a  e i e z r ó -

w u p b h w  lrA *m aK  p t a *  I łb a U tA w ia

N * jb s r 'z o : czerw one i *p'erzchB;ete rę  « « fh ie l» ją  i w y d rlita tn ie ją  
p kilkakrotuem  n a ta r  iu (REMEM 80ŚLNKYM Stoik K. 1.60.

do m ycia tw  rzy i rąk  — oczyareza i wy­
g lą d u  oaszórek  P o le tk o  50 h

da csy szczeaa  pam ogei, do a»d<aia  pa tao o cw m  -óżnwegs 
odcienia i p ię ta s^ o  połysku. P n d e łio  50 h.

do po lerow an ia  pazaogei p a  1  i 2 ker.

p i'n iczki. kostki do rryszcztn  a  i f « r a s w s * !a  pa 
zn eg ń  od 80 h . do 6 ker. 1140

Jan Ihnatowicz
LwA* ei. Syłrstueka I. 25 I ui. Haftek* 11. — Kraków 

. Sukieteice I. 20. — Prz myśl ul. FrancUzkaóską I. 24. .

GRYSIK TOALETOWY 
Prasiek
S IO D E Ł K A
SZCZJECZU,

i :ę > O n r

B e k  s a t e k c n l a  I S e S .

R U D O L F  G E B U R T H
FABRYKA METALOWYCH i ŻELAZNYCH WYROSAW

C. I k. n Z w tra y  ( § )  m z y a M i  

FABBYŁi 1 SKŁAD
tyłka W i e d e ń  VlL, RAISER1TRASSE1. 71,

p r z y s t a n e k  B n r g g e s s o  kolei m iejskiej i tram w aju  e lek trjczn rgo

poleca swój nejw ięksiy i najobfitszy s z h d

PIECÓW do tła łrg ti paUala, 
do rrgu'ow anla tem peratury, U B jp lęk liU j 

emaitowoM,
KUCHNIE ed eajmulejszych, de n j -  

większych rozmiarów,
Źelazao ruszty •  cztar ach I olęMu bi ntach 
Piece do kąpieli i waaay z Uaegs łel&zs,

b ia ło  e m a lio w an e  b a rd zo  e le g an c k ie , 

Patentowauo wkładki do  p iecó w  kaflow ych  

Aparaty s: s z s rn ia n e  d la  fab ryk  cy k o rji 
Flóce do pieczenia dla  p iek a rzy  i c u k ie rn ik ó w  

Komlakl gazowe n a jn o w sz e j k o n s tru k c ji,
Duże kaloryfery.

Własna odlewania i Zakład emaliowania.
Przyjmuje ■ a llo w a e li  a a  ł e la z l o  l u t i  

W  T e l e h a  N r .  8 8 1 .

| * X X O i O O <

I kuten.
7030

Jjduna we Lwewia
m ateracó ł o z r f >  S e h i u t e r a

Lwów. K per n a  5, 
poleca MATERA E W Ł 0'1E N N E  

3  pcdi s łk i p i zt 12 50 14, 16, 18. 20, 
23, 2*, £6, 28, 30, V i t - r  re  z m irs k e j  
rosim y p 5, 7, 8 i ł  Sienniki zw>kłe 
i sprężynow e, podusi ki, {.rztścier& ili, 

k^ce i t. n

Ł ) ż » y
,H ’ li*rz* dob e, p a ra  . . .  zł. 1.30 
,H  b fax* e t o l i ^e  noże . . . , 1 7 0  
.H alit z* o s erok. n< i i e h  poler. 3 . — 
.H e l f z "  niklów , wąskie noże „  3 — 
„ H . l f z 1- niklów ., eze ro k e  noże 5  — 
„H alit x ‘ d>iBs ie, n ien i< lo v a re  1.30 
„H  liL x “ d am sk o , m klow. 2 50
„Mo kur“  zw y k e, b  rdzo di b re  2 bO 
„M erknr“  m iiow an? , d u sk ie  5 — 
„ N m n is“ , ..ŁLltia niklow ane 6 5! 
„Jackson  H iin ts "  n k lo w ars  5 / 0
„Jackson H ia  i ’1 nadzwycz. lekk e 6 50 
1 p ara  rzem yków — .30

8116 poleea

PIOTR CHRZĄSTOWSKI
handol telszny  we L w iw ie , pD c Kapi­

tu lny 1 , (naprzeciw  Ki tedry).

MEDAL Z Ł O lT  na W ystaw ie paryskie) 
1900 r.

Be w r a l g i e
BOLE GŁOWY, NEURASTENIE, 
HYSTERIE i W SZELKIE choroby 
NERW OW E ustępują niezwło­
cznie po użvciu PIGUŁEK AN- 
T1NEWRALGICZNYLH Doktora 
I h l i M F U  75 m e  ds 1 
B ottie , Paris. WYMAGAĆ p ra ­
wdziwych z pieczątką ZWIĄZKU 
FABHYKANTOW. Cena 3 franki 

m. pndetko. W e Lwowie w aptekach 
Pp. Mikolascha i Spółki, We wióra kiego 

i E hrbara  2020

n r/ G .S c h r n id fa
1 Mfałoweea i fizyk# śtymry 

prawdziwy
Ida - 1 ■ , w; gktkańuzczniiwtiakniiWJM usuwa czasewą gftrehofe 
i  r ^ H w ) , , e k z u s z u , s z i « n Y i u z a t i i  

dli przytępiony sTucl̂naweł w 
|[wypadkachzadawnienia.

Dotwbycia p o 2 z t .z a  Fla-  
site  w raz ie  spóstbem u ły t i a jedynie w aptec e

PIOTRA M IK O LA S C H A  WE LWOWIE

i©ia

i Z a b a w  k i
najpiękniejs2e o połowę łaniej, 

1300 niż gdzieindziej
poleca magazyn firmy

ul. K ard a  Ludwika 7, Filia Halicka 6 
W9 Lwowlo. Cenniki gratis.

Kotwte^ne skrzynki 
b u d o w l a n e . K otwi^zne skrzynki

m o s t o w A .

T e nawzajem •y tten*1yoznie  da 
pełn lsjąoe »lę k stw lcw e  ik rz y  kl są ,
ji k p,.w rie<hnie w udo tno , eo jaU eią  
dla dzleol zabaw ką; a le  i d o o s L m  
d -starczają on« d u m  ciehaweg i Zsją- 
a ii  przez swoje w s~ an la łs fiórno-so- 
dnwie I m ssty  i dluteyo n e powinno 
ich braknąć pod ia d e ą  chn nką.

—;"6* " ‘ J
, —■■ - . - - - I

Skrzynki m o-tow s gotowe aą do Nr. 12 i law ie ru ją  tak  dużo przepy­
sznych * z rków. że żbdoa poaiad-cz kolw irznaj skrzvnki budow L oej nie ro  
w inioa z»niedb-ć, d kap.ć je t  bie j»ko dop tłn ioo .s. B lższe  stczególy o n i h  
i o nawyok u k ładscksch  S a tn rn  i Meteor znejdaią  * ę w nowym ilnstr«w »- 
m m  c nn ku. który przos-I n.y b ^ p la ta ia  i franku  K apow ać i  Lży tylko 
nkrrynkl z s ta w ią  m «r«ą kotwloa. g iy ł  e sz rs tb ie  iano sk rz jn k i hodow lane 
są  tylko naśladew nhtw am  R ichtera nryglaalaege fabrykntn .

Do n ab )c ia  we wnzyatklah lepszysh krajow ych i zagrań - 
sinych  handlach  t  zabaw kam 1. 1258

F. AD R IC H T E 4  &  Cle, k r - 1. nadw . i n i» b <  1 'A . dostaw cy.
K an to r i s  ł - d : I O psrorasM  16 W ltdsd, fabryka XIII t  (H s tz ia .)  
B u is ls t id t ,  N ryu ibergs, O trn , R  tto tdam , St Pstorvba g, H Jork.

tuncert mm woistowei
w  restiura* j i  Hotelu Grandu 
zsrądeni F l e i w c h m a n a

Sala pdwłększeuK I sdnowloaa. 1326

G a u s s a  F D tn ra -
dz ia te j?  nasKdre nadaj ęc 
eJaKttaznofó.Tilekmtdeć t  

m fM zieńcząwlfflać.
Zaftępnio zrijKWojmilbi i  puder. 

WWACZNY WYRÓB

1 W  WIETONIOI. LUGECK NE Z. I 
ra f aijmw$jln

N i  składzie we Lwow>s n  P io tra  M >o-
laseh* i K K rrżainow gkjs^o ar-tekaizy

Zarobek.
Wszyscy refl k;ujący na ubo­

czny z s r o b r k  dzienny

10— 20 koron
z»ofccą nadesłać swoje adresy pod : 
, 0 .  R. 12*, poite restante, Per- 
no (Morawy), 1292

Tirini i Bracia
Hm  nDraB igskcli

1026i  d l a  c h ł o p c ó w  

L w ó w ,  u l. Ja g le llo d s k a  Z
I o ecu na  sezon obocny

po 7 t o m j p  c is t c l i  c n a c k

u b r a a la  f r a k o w e , ż a k t e t o w e , b u r k i  
p o d .C ż o o , u le t r y  f u t r a  m ia s t o w e  

1 da  p o lo w a n ia .

"

HU**MX*MM*KH
W ie lk a  k o r z y s t n a

W y s p r z e d a ź !
7 a f l l | i | f ń  M kieszonkowych złotych, 
L C garK U W  B-ebroych i st» low fch. ze­
garów  pepdulow yeb, budź ó , i  deko-a.- 
cyjnyi-h, Zegarków geuew s.ich  i pato- 

kowskich

z nflwodozujieljegj zwini^ia handlu W. G r a b i ń s k i
L ^-Ó w , ‘ 220

u l. H ń l ck  i 16
Rzadka sposobność nabycia tanio  t ik  
; nanych z dobroci ze srków . W M

%nu*x*uxxxxn

|  Wałki elastyczne

I

d i  iso p ^trzen ia  okien i drzw i na  
zimę W A L  H .I  gruba wios enne 
do o h t;k am a  drzw i, K I T  do 

-okien po eca 1199

ALFRED BEACOCK
L » ó * , Hńtmaóska 4.

Maść na odmrożenie
jest to  jedyny środek spor-ądzony z» 
s tarych p * pisów d o -  owy- h. kt .ory 1 czy 
s tin o w c z , każde odm r żeais. W y.yta  

opłntnie za n  d- sianie-n 1  k .
W .  K . O T L L S H I ,  J e z l s r z s n y  

koło Bocracza. 1291

f J .  S c h u s te r n
k e ł d < y  i n i s t e r n c e  ozaa- 
n e  w s.ędzie za sz jl psza i n a j­
tańsze Nowc-ść! ko łd ry  p acho­
we, nadzwycz‘ jrde lekkie, c iep li 

l trw sle  od 16 zł. i wyżej. 
N ow ość! Maszyna p a r a n a  od­
czyszczą stare, zbite pierza naj- 

zupełnu j po 30 ct. r a  kilo. 
8101 Lwów, keper Ika 5

Dla F a n ó w ! )
p o le c a ją

S. Motyle wski 

S. Krzyszk jwski \
I  w ? i r ,  

p l n e  M z r j a e k i  I .  8

B i t o  męska 
Krawaty 

Perfui&erja 
|  Kapelusze
<  Parasole 

Wyroby ze sióry
Obiwie neslio 

Kofry 
Laski 

Pledy
Płaszcze gemowe 

Płaszcze Raglae 
Derki 

Kalosze 
Rękawiczki angielsMe 

damskie i męskie i l  d.
<
/  ę y  Lennik [Ilustrowany franco 
^  do dyspozycji. 1 1 0

r ^ i k t 6C60

nie pow inien om ijać spo­
sobności ob jęiia  sjencji 
jedneg j z najstarszych d o ­
mów bankowych przez roz- 
sp rzed iż  praw nie  dozwolo­
nych 1 s >w państw ow ych 
na re ty  Najwyższa prswf- 
zj*. Z slltzk ł ewent. stała 
płaoa O fs;ty  p o i  szyfrą 
,P  N 8979 ' pod i-dres-on 
Haas rsteln k Ysg t r  Wlea.

G c c a s i o n .
Z m asy spadkowej po h r. M .. i księ­

ża*] P  są  m ahoniow e i ione mebl>,
porcelany, sztychy, cb rrzy , po-tjery, s  kła 
1 inue izecjy  ta  io do naby-ia , Kra 
eickich 7 l S ^

P asa ł 
H au.3m a n a

L w o w s k i e

Felo-Plasioi
(46 razy prem iow ane) 

Od % , da d-> w idzenia 
Pcdróż kr l e ą  Zakaspijską do G C lk- 

t r m i u d j  A / J I .  _____
m r  W stęp 0 centów, '4KM 1825

Ryby
oedrieBnis świeżo łow iono: aicznpaki,
1 ay  karpia, les cze i karasie  posyŁ m  

p o  8  f> e t .  z a  k i l o g r a m  '3 1 7  
franco k żdr staca pc-cztowa za zaliczką

S . W inognd
w  P o d w o ło cx y 8k a c h

U ż y w a n e  z ę b y ,
złato, sreb-o , kleiu ty, corły. kupuję po 

najwyżsry<b censch.

7 s s ł l w ! f l n R  Pr łc io ł* wyStrpnję, do- 
L n ó ln W ID n B  p | r ł v  do aaj>»yż»zej

w a rt ści. 13 8

S T R A U C H
jubiler, l a  w K a ż m i i - r s o ^ s k a  1 7

I. piętro. T -kże ls tew n ia

■ &y
F r l d y t i T e F l o w i j i ^ " ' 1:",”1
śncielom  drb-- ziemski, h . realności we 
Lwowie i fi ra m p rito k o li w -nym  ku- 
p eckim. Dwu d bre  oodpi‘y kon'»czne 
Z i t ’« z n a :  Pomcc 10, p s tte  re stan te  
Lwów. 1296

O O O O O O O O O O O O
0
1

%o

- - f i
^ ■ j-o  

teUl
F - g S

i-*
o f ś

a S 3

£ “3  2

i . s

A -gI- u.

8 .3  
- 8 -°

S*-ir*2 
.-S * T

3  F •
c 1

' l i s
2 3> "S 
? a « a

.ui o  16 5w rt T!8 o | ś
■i * s

-3*3-S- ^  2  Ś  3

I ł l l  J
l ^ J S

3 l f -
i  . a  & o  _

. s  » ,3  ®I  a  *

SN

u
j

•  3? -  5  -  fi Si _

■w *
T i  sk .fi o.

93

©
Aa 
*
009000000000

it
■ S 1 5 " "  3  ol ^  Ti 
g  2  J  oS * Ł l
■° s r £ ■S'® :I  ? « 3

a  0- |  f f l

s  °  'v

Oliwy do maszyn
Oliwna (Ucejaka)
Kzuk&zka R^gozynewa,
Rotyjska minoralsa,
Bslteyjeka uiRe/stlsa,
R zsoaks^a, 121&
R zeoeko^a edkwaszoaa,
T ł u c z  do enarow anla maezyn 
(Tłuszcz konny»t*ntny)

sprzedaż Mmi i ietailiczna 
Alojzy Hubne", Lwów

Rynek I 38

JAS JABZYKA
jSMlSY 1 M lii

k» Lwewte, utc* Mwiłtkl 
1 pelecn 
swój bagztn zaopatrzony 
rk „d w yrębów  jabilor- 
sk ah, z łs ty sh  1 srebmy&u

ps eojcljkó3y«b ócnneh-

ffażae i  o s j e W !!!
S lm o o a  p a te n to w a n y

^ k u b a c z
d r o b i u

1 2 6 7

o d l s h  e p iu z a n ie  bez w ypleniania. — 
Oszc, ędza zss, p ia c ę  i t r  d. Nie roz- 
d iie ra  skóry. Jedyny , paten tow a y . rty 
kul we wszystkich państw ach. Konie­
czny w każ Jem dom ow  ra, oraz we 
w sijsU i-fc w ększych  gospodarstw ach. 

Dla h tn d .a rz y  eu gres.

K a r o l  S i m o n ,

w yrób p a ten t sknbaczów, P raga, Król. 
W in h ru d y  1075.

J tn e r s ln y  zas tęp ca  d la  G alic jil u d w ik  Fe*'gel
L ^ ó w ,  u lic a  Ł y c z a k o w s k a , I 3 .

p m i i i i  i m m u m

J A N A  R I E D L A
W E L W O W I E

pefocz B ljtaolnj w ła sn eg e  wyrębu

KOSZULE SAL8H8WE
p» a .  1 05, 1 6 5 , V.—, 2-20 a-50 i 3. 
Koninie z przodam i w zakładki pikowe 

i  fani ityjno zł. 2 &0, 8, 3.3d, 3 70. 
Knaznli kolor., k rstenow e, lob z kol.

pikowem i przodam i zł. 2-50 i o. 
Km zg Io koior. satyeow e po zł. 2  -S6. 
K ram ie o m w  b iaia , po zl. 1-60 i 1*86. 

ozdabiane na  w zór nkraińskich  po 
zl 2-30, 2 50  i 2*75.

Keezałf d la  nbłepaków  po tL  1-40
i 1 6 0 .

P iłknazulkl z kołnierzam i 50 ct., bez 
kuŁ ierzy  35, fałdow ana 50 ct. 

Przody de kesznl do w szyw ania 60,
66 i 75 ct.

Kołnierzyki męskie w przeróżnych 
f a u n a c h , tuzin  zł. 2 ’50, dla chio-1 
paków zL 2-10.

Mankiety tuzin  zt. 3 60, 4, 4*50.

K A Ł K B O H Y
po zŁ 1, 1-20, 1-30, 1 40, i 1-70 

dla a  k lepak  ów z dym y po zł. 0 '95 
i 1-10.

Sfcarpntkl męskie tnzin zł. 4, 5, 6,
7-50 i 10. 

d>a ahłapaków  tuzin 3-50, 4, 4*50. 
Kaftaniki od potu cieńkie i siatkow ane 

(Schweissanger) po zł. 0  90 i 1-— 
KamUetkl da pslaw anla w ełniane z rę ­

kawam i po zł. 5 , 6, 7-50. 
Pońozaahy do polownnla I sbslaw kl 

w ełniana bez stóp po zł. 1-75,2, 2-60 
5 pedał do kąpieli trykotow e. 
Oryginalna prof: dr. l lg e ra  wyroby 

Z najszlachetniejszej wełny, zalecane 
dla osób w ątłego zdrow ia łatw o się 
przeziębiających, po teoanb  fah r 

Choetkl de neaa plócienae biało lab  
kolor, brzegam i tuzin zł. 3, 3 60, 
4 ’50 i 5, im itacja batystów , zl. 3*60, 
4-50, 6 '5 . 

izslkl anglelakle od 85 ct.
P a ra le le  wełn. jedw abno od zł. 1-60,

W s d a  k e l e ń s k a

.J e b a n a  Maria Farina  Jńlicheplatz 4*
fiakon zł. 0,50, l ,  1.50, 3.

K R A W A  T T
w przeróżnych fasonach.

W 9 "  Zam ów ienia z prow incji 
w rkonnją się n sjsta rann isj.

X » K ) U ( K i ą X X K K M

N i  G w iazdkę!
N sjp iękan jszą  Z ibaw ką d la  dzieci 

każdego siekn

Mocowanie
d w ó c h  n a j f i l o i e j 8 z y c h  

m ę ż ó w  ś w i a t a  

r W  En n la lk tu re  W M
będące w ciągłym ruchu. 1315

J .  S c h o n h e rz
L w ó w  

P & e & ł  M lk o ls e c h s  2 4 .

x m k k x k x k k k k k

C Hai ka ochronna: kotwica.

U n im n i.C m .C o w
z Richtera apteki w Pradze.

uznane powszoclmie jako naj­
doskonalsze bóle uśin ierza- 
i jc a  n acieran ie , jest w wszyst­
kich aptekar-h po cenie 80 sźol.,

, Kr. 1.10 i po 2 Kr. do nabycia.
! Lrzy kupnie togo wszędzie 

uiubiunego środka domowego 
należy przyjmować tylko ory­
ginalne biLiclki w pudełkach z 1 
naszą marką ochronną „k o t- * 
w icą11 z apteki Richtera, w ten­
czas można być pewnym, że si^ 
otrzym ało preparat pra­
wdziwy.

A pteka R ich te ra  
pod „z ło ty m  lw em “ 

w  P r a d z e ,
♦. (. uli,-a i-iiżMetT 5 m

KA^Y Ceylsńskls 
Inne on z ł  f 30 

1 8 0  2, 2 08, 2 1 6  I 2  20 za 1 k« Wy. 
s y ł r l  w w srse ik ao h  5 siiswyoh odwro­
tn ie  i fran n e  da każdej m ejio sw oia l 

poortew ej poleoa handel 
L E O N A R D A  B O L . Ł C K I E G A  

w# Lwswle ul. Batorego 2. o 110

t b O b t f c t j b t j b t j t j t

100— 300 złr. miesiączain
m ogą zarobić osoby każdego stanu* 
w k k i d e j  n le |i c a w e 4 c l  pnwnie
i uczci* ie, ber k ap ita ła  i ryzyka przez 
sprzedaż praw nie dozwolonych p a p ie ­

rów  państw ow ych i losów.
4046 Zgłoszenia przyjm ują

Ludwik Oesterreicher
VIIX. Dfintscbegnssa 8. Rnd«post.

w m h p p f l p n n p i ;

S k ła d  k a& elu szy
J a l i j a "  i „Ita", P i ® r a » Graca. 

Czipki myiUwzkln
poleca najtaniej 1327

T a d e u s z  G ó r s k i '
LW ÓW, pl. M arycki 1 8 ,

Małżeństwo.
Pr*»d 2  laty baw iłam  n moi«j c io ­

tki w Galicji, w ów ew s pedob ł m i sis 
t - n  kr#| nedzw yrz jr ie ,  i t  chętn  e wy- 
sa^b y m  tam  za a ą ż  Mmq lat 5/4. je- 
stom  siero tą  po fabrykancie papieru., -c- 
atem katoli ;zką, — n o s ia d m  25 000 
koron pos uń  w  gotówce Ż /czę s bie 
wyjść jak n  jp ręd te j za m ąż zs cz'owie- 
ka praw- g charak tem . Załaszani dys- 
k re tae  p o ) ;  ,P .o 'a r f  >brl<aot ■ Walse* 
post# ros a lite, Pres.fc rg b. Wian — 
Anonim ów  d i i  przyjm uje się 4 b  skro ja  

f  o ręczsaa  1 ,-3 1

BRO W AR P A R O W f
w Trzcinicy

poczta, telegraf 1 sU cja koleji państw  
p o I « ł  1  p ,  t .  P n b l t c z n w i e t

„Piwo Bawarskie”
napełniano da flaszek i pasteryzow ane 

w browarze.
..P lw e  B a w a r s k ie ”  jest 14-sto- 
pniowe, w gatunku jak  silnie im p o rto ­
wane piwo z Monachium i K alm bach.

„Piwo Bawarskie”
wyrabiane wyłącznie ze słodn wysoko 
ruszonego bez domieszki słodn prażonego, 
wskutek czego jest o wiele łagodniejszego 
« u w n ;. piwo * brow arów  b a w a ik ic h  
1 niem ieckich, przypom inających smak 

_  karm eln 103
„Piwo Bawarskie”

zaleca się bezkrw istyu. osobom , szcze 
gólnio Paniom  i rekonwalescentom .

Na „ P iw a  B a w a ra k la ”  usku te­
cznia zam ów ienia w y ł ą c z n i o  Browr.r 
W T rz c in ic y , a  n ie jak  wiele innych 
brow aiów  zagranicznych przez posredn 
k ó w i prop inato rów  do flaszek napełn iane, 
Równocześnie polaca brow ar dobrej jakoSt-.i

j iw o  m arco w e  i e ts o o r to w e .
C m lk l  ro z sy ła  B row ar darmo I op łn tn ie
B row ar parowy w T rzcin cy został od- 
znacz ny  złotym i m edalam i, krzyżam i 
zasługi i dyplom am i honorow ym i za 
Piwo B .w arsk is , Marcowe, E tsp o rt w a 
i Bok n a  następujących w ystaw ach: 
W Krakowie, B erlinie, B ordeauz, B ru ­
kseli, FŁ-uzburgn, Londynie, Ns<poln, 
Paryżu, P racze, Rzymie, Ried, S tra sb u rg a  

1 W iednia.

* * ± i b t t J b b b b b t
D r. Ostasecwski-Barański

l  iralii stu wysp
W rażenia z wycieczki po Dalmacji i jej 

wyspach).
KARTA TYTUŁOW A w ykonana p rze : 

a rty s t/-m alarza  p. M. H srnslnew loza

LWÓW  1902

N a lła fte m  i m a n i  K .  ScUm itta i  S

Gtóway skład w ke ęgarni 
H ALTENBERGA Lwów, pL M a rja e t.

ri.j >MrtOCKflyifl ćiuioryy,fl. yęTCTyp.e ]
2 J  522«ńżlD RT <5 RflyipZNY ,

w . M .   ~ "

i P i E n e S i v w e " ^ |
J  Wymisujz s i l i l i  DRun«*inii W.S ilu- 
r jreflęyiniiflidil Witn/<im>w/i/»osiow 

ręzKejKow jr  piw m ii uMiariezmc ^zioci 
; PZłueKi Nń ŻflDflrtiŁ -  zxMPwicnis l  ppo-^wyn 

ollfurppdNiflSji «owe«TNępa-żto

Odpowiedrialny za redakcję: Adam KnjowekL Właściciele i wydawey: Dr. Oataneweki-Barański, Bilski i Sp. Z drukam i M. Schmitta i Sp. pod zarządom St. Piotrowskiego.
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Święto jesieni.
(Od naseego korespondenta.*

P a r y ż  30 listopada.
Na pograniczu zimy i jesieni, Paryż obcho­

dzi drugie wielkie święto kwiatów. Pierwsze 
Jwięto przyprda w maju pod wezwaniemRoży, 
drugie — jest świętem jesieni i odbywa się pod 
wezwaniem Chryzantemo.

Święto wiosenne wygląda w Paryżu tak, 
jakby cnie miasto (a przynajmniej tout Paris) 
formowało się w orszak weselny i wyruszało 
gdzieś pod modre, słoneczne horyzonty — w la­
sy, pola, nad morze. Wystawy majowe, wyści­
gi, Balony, lasek Buloóski, place, ulice rczkwi- 
ta ją  świeżym przepychem wiosennych kwiatów: 
róż, konwalji, b»ów. Kwiaty prawi* same wy­
rastają w staro kawalerskich nawet butonjeracb; 
nawet przedmieścia pachną bzem, nietylko czem 
innem. Aż wreszcie corso majowe wybucha or- 
gją, istnym szalem kwiatów cd tej chwili mia­
sto marzy tylko o wyrwaniu się z murów. 
W  maju Paryż poprostu gra w zielone, kocha 
się, wzdycha i w tysiącznej wiośnie swojej 
krwawej egzystencji — ma chwile zupełnej na­
iwności — nicaem nierozpęknięty pąk kwiatów.

Święto jesienne przypada w M onadzie. 
Już sezon na dobre rozpoczęty, już oddawna 
na bulwarach płoną jasne elektryczno noce. 
Pracują wszystkie taw erny ; w palmowych klom­
bach spazmują cygańskie orkiestry — słowiki 
od Maksyma, brylujące na cześć jegr dam. P a­
ryż żyje pracą od rana do nocy i od nocy do 
rana traw i się gorączką. To sezon.

I otóż wtedy, jakby wiatr przywiał ku bul­
warom resztki złota i purpury jesiennej, wszy­
stek szkarłat i fiolet lasów ardeńskhh i gaskoó- 
skieb winnic, — zakwita w Paryżu święto je ­
sieni, t. z. wy stewa chryzantemów. Pierwsze 
pod dżdżystem niebem pojawiają się jasne 
fiolki parmeóikie — jesienny bez. W  oknach 
sklepów kwiatowych pełno begonij i cyklame­
nów Aż wreszcie spadla na Paryż istna ulewa 
chm antem ów . Barwy słomkowej, złotej, szafra­
nowej, rdzawej, we wszystkich odcieniach n a j­
delikatniejszej patyny bronzowej, grynszpanowe, 
popjelato-czerwoae, jak stygnące żeiazo, fioleto­
we, wreszcie nieskalanie białe, jak zapowiedź 
śniegu — rozkwitają te martwe róże zrmrwe 
w czarodziejski festyn kolorów. Rozmaitość 
kwiatów równa się tu rozmaitości barw. Są 
chryzantemy geometrycznie kuliste, sztywne jak 
aairy i georginje; są inne gwiaździstego kształtu; 
wypłowiałe i kudłate, jak łebek psiry boloń- 
skitj, jesKze inne wyglądają jakby były wyku­
te z broniowych prętów; są znowu rozwiane, 
jak kępa usychającej trawy

W  tym roku wystawa chryzantemów mie­
ści uę w ciepl-rniach pewystawowych nad Se­
kwaną, tuż obok wielkich pałaców sztuki. Chry­
zantemy tworzą centrum wystawy i lyle świa­
tła skupiają w sobie, że prawic jakby oświe­
tla ą te olbrzymie, zaćmione szarugą bale. Ga­
sną przv nieb pretensjonalne begoDje, delikatne 
cyklameny i n iw et egzoiyczue storczyki wyglą­
dają przy nich, jak kinkiety przy blasku sloń- 
n  Chryzantemy są tak wielmożnie piękne, 
a naw et dynia, marchew i rzepa, sąsiadująca 
przT n k h  na jesiennej wystawie, nie rażą szpe­
tnym  kształtem ; wyglądają jsk  ornament. A ?ą 
tu tykwy heroicznie duże i brzydkie, są kapi­
talne ogórki i niektóry burak wystarczyłby na 
barszcz z rurą dla sam egi Zagłoby.

Rzetelne to jest święto jesiem, od ehry- 
zant mów do winnych gron takieb, jak owe 
dźwigane na noszach na starych drzeworytach 
ran1 sansowych, zdobiących opis Ziemi obiecanej 
w Testamencie.

T en cały przepycn kwiatów i dostatek ja ­
rzyn, sprawia Paryżowi rok rocznie .narodowe 
Towarzystwo ogrodnictwa francuskiego", trak tu­
jące swoje z*danie z takim zapałem, j.k b y  się 
uważało za filję Edenu na tym padole. Kiedy 
zaś tryum f kwiatów . owoców byl zupełny — 
towarzystwo urządza obok wystawy cb ryz antę- 
mów doroczny salon płócien kwiatowych. Sa­
lon zgromadza sporo ciekawych rzeczy: Abhe- 
my, Acbille C .sbrnna, Krejdera, Bomgoniera, 
Allonarda i inne. Są to płótna dekoracyjne du ­
żej wartości, kwiaty i owoce wszystkich kra- 
ió"* i sezonów, dalej próby zastosowań dekora­
cyjnych rośliny, jak Graseta „La Plaute", biżu- 
terje. przedmioty zbytku z motywów itd.

1 wszystko to tworzy bezwątpienia wduę- 
i i  lecz jakże blade .pendent" do wysbwy 
ty th  nieporównanych słonecznic jesieni — chry 
Maternów.

Wykopaliska w Palestynie.
Profesor uniwersytetu wiedeńskiego dr. 

Sellin ogłosił w ostatnich czasach ciekawy po­
pularny 9zkic archeologiczny, poświęcony n a j­
nowszym odkryciom i wykopaliskom, znalezio­
nym przez archeologiczną ekspedycję austrjacką 
w Palestynie.

Początek do systematycznych robót nad 
rozkopywanym starych grodów palestyńskich 
dali Anglicy i Amerykanie, którzy wspólnie za­
łożyli w 1865 r. specjdoe towarzystwo „Pale- 
stine Exploration Fund". Ponieważ jeduak to­
warzystwu bardzo prędko zabrakło potrzebnych 
kapitałów, przeto porucznik W arren mógł bsz 
przeszkód z jego 9trony rozpocząć kopanie w 
be7pośredoiej bliskości Jerozolimy. Udało mu 
się na południu od dzisiejszego Harun-esz Sze 
rif, na starym placu świątyni, natrafić w głe 
bokośei przeszło 20 metrów na stary mur, o- 
taczający miasto Dawida i Salomona. Na kiuu 
kamieniach, z tego muru wyjętych, znajdują 
się nawet napisy, których jednak djtychczas 
nie zdołano odczyttć.

Następnie przyszła kolej na badania nie­
mieckie. W 1877 r. zawiązało s'ę tow arzy9two 
niemieckie dla badań archeologicznych w Pa­
lestynie, a w 1880 r. zmarły radca budowni­
ctwa Sehiele zadziwił świat uczonych odczyta­
niem słynnego napisu na kamieniu, kióry 
chłopcy znaleźli podczas kąpieli w kanale Si- 
loch. Napis ten odnosił się do przebicia jakie­
goś tunelu, ale wartość jego polegała fi*  tem, 
że dowodził, iż naród izraelski, podobnie jak i 
inne, sąsiadujące z nim narody, upamiętDiai 
ważniejsze wypadki dziejowe napisami w ka­
mieniach. W odczytanym napisie król Hiskia, 
wppóhzesny prorokowi Izajaszowi, donosił o 
dokonan m przez siebie dziele.

W  cztery lata później profesor lipskiego 
uniwersytetu. Guthe, prowadził kolo Jerozolimy 
rozkopy przez pól rogu. Zdobycz naukowa była 
tym razem także bardzo obfita. W  1891 r. po­
nownie zawiązane towarzystwo ameryKaósko- 
angielskie zabrało się do pracy Dardzo energi- 
czuie. Próbne rozkopy dozorował osobiście słynny 
egiptolog Fiinder3 Petrie, późaiej zastąpił go 
jego uczeń Blissiz Beimtu. W  wuętrzu wzgórza 
Lacbis, nad którego rozkopaniem pracowano 
dwa&lata, znalazł szczątki siedmiu miast, (pię­
trzone nad sebą w warstwach każda po dwa 
metry przestło grubości. Najwięcej znaleziono 
wyrobów ceramicznych. Napisów na nich nie 
było, ale już sama rozmaitość ich kształtów i 
wykonania dowodziła, że się ma do czynienia 
z niemym? świadkami historji od 1800 do 500 
r. przed Chrystusem.

W  1899 r. udał się do Palestyny dr. Sellin 
i przemierzył całą okolicę cd D»n do Beers&by, 
szukając punktu najdogodniejszego dla rozpo­
częcia dalszych rozkopów. Zupełnie przypad­
kowo przejeżdżając równiną Ulegdlo, która cią­
gnie się od H iify na północ od Karmelu, a na 
południe od Galilei aż do Jordgnu, dostrzegł 
40-metrowy zielony wzgórek. Dotychczas nie 
zwracano na niego baczniejszej uwagi. Przy 
bliższem zorjentowaniu się jednak, okazało się, 
żc wzgórek ten zwany Tell Talamrek wznosi 
się na miejscu starobiblijnago Tabaacłi niegdyś 
siedziby królów kanoanickicb. którą od czasów 
Szli mona Biblja bardzo często wspomina. Ba­
dając bliżej okolicę i zabytki piśmienna dra 
Sellin przyszedł do przekonania, że rozkopanie 
tego wzgórka może dać najpiękniejsze rezultaty.

.Powróciwszy do Wiednia — opowiada 
dr. Sellin — musiałem przedewszystkiem zebrać 
potrzebny kapitał 40 000 marek. Minister oświa­
ty dr. Hartel pomógł mi w tem bardzo energi­
cznie, wyjednując dla mnie znaczniejszą sumę 
z funduszów cesarskiej akademji umiejętności. 
Nadto pięciu wybitnych przemysłowców przy­
czyniło się datkami hojnymi do wyekwipowania 
mojej wyprawy. Trudniej poszło z uzyskaniem 
sultańsku-go firmanu. Mimo energicznego po­
parcia samych władz turecsich i gorącego wsta­
wiennictwa dyplomacji austrjackiej, firman ten 
otrzymałem dopiero po dwóch latach próżnych 
próśb i wy czeki wań. Ostatecznie rozpoczątem 
swoje prace w 1902 r. w marcu.

Już naprzód zamówiłem ludzi w Haifie. 
Urządziliśmy cztery baraki drewniane na za­
chodnim stoku wzgórza i wynajęli dwóch nie­
mieckich dozorców, pięciu arabskich robotników, 
kucharza i służącego. Dnia 10 marca pierwszy 
raz zagłębiono łopaty w ziemi. Jako rzeczozna­
wcę architekta miałem przy sobie inżyniera dra 
Schumachera z Haify, człowieka, który, dzięki 
swemu wykształceniu i zapałowi, nadawał się 
do tego znakomicie. Kiedy po okolicznych ubo­
gich wioskach arr b kich rozeszła się wiadomość, 
ze na wzgórzu s.ukają złota, w ciągu 14 dni 
miałem 150 doskonałych robotników do kopa­

nia i wynoszenia ziemi. Praca, niesłychanie wy- j 
trwała od rana do późaej nocy, trw rta pięć 
miesięcy. Owoce jej były piękne. Ostatecznie 
dokopaliśmy się do trzech budowli wprawdzie 
bardzo splądrowanych, ale niemniej dabrze 
zachowanych. Jedna z nich była pochodzenia 
kanaaniekiegc, druga siaroizraelskiego z czasów 
Salomona, a trzecia wreszcie późniejsza. Odkry­
liśmy także zamek arabski na środku wzgórza.

Wykopaliska składały się przeważnie z bro­
ni, garnków, lamp i innych sprzętów. Za je­
dnym z zamków odkopanych znajdowało się 
dziwaczne cmentarzysko. W  dużych glinianych 
dzbanach znajdowały się tu kości przeszło 30 
dzieci. Znaleźliśmy kilkanaście ołtarzy. W mniej­
szych prywatnych dotnreb znajdowało się mnó­
stwo posążków świętych, przedstawiających prze­
ważnie boginię kanaanicką Azlartę nagą. Wido­
cznie kult lej uprawiało w owych cz< saeh także 
wielu izraelitów. Było nacito wiele posążków 
pochodzenia egipskiego. O dwa metry pod zam­
kiem izraelickbn znaleziono dużą czarną pieczęć 
cylindrową, z dwoma bardzo ważnymi napisami 
w językach babilońskim i egipskim. Pochodzi 
ona z 2000 lat przed Chrystusem, a właściciel 
jej podpisał się jako sługa boga babilońskiego 
Nergala. Wykopalisko to stanowi nowy dowód, 
że Palestyna przed przybyciem izraelitów posia­
dała już dawną kulturę babilońską i egipską. 
W drugim szybie znaleziono wypaloną z gliny 
figurę lwa z ludzką głową. W tym samym szy­
bie odkryliśmy dalej oHarz ofiarny ozdobiony 
głowami Iwismi i skrzydłami ptasiemi. Po każ­
dej stronie ołtarza znajdują się trzy cherub;ny 
i dwa lwy, na przedniej stronie symboliczne 
drzewo życia, a pod niem dwa kozły w płasko­
rzeźbie, na tylnej zaś figura człowieka duszą­
cego szyję węża. Znaczenie tego wykopaliska 
dla historji religji jest bardzo doniosłe. Dzięki 
temu ołtarzowi wiemy już teraz, jak istotnie 
wyglądał ołarz othrny, jak izraelici wyobrażali 
sobie Cherubinów, były to komDlikarje ciała lwa, 
głowy ludzkiej i skrzydeł orlich. Konstrukcja 
ołtarza dowodzi, że wierzenia ludów okolicznych 
nie pozostały bez wpływu na kształtowanie się 
pnjęć izraeliCrich. Naturalnie dalsze wykopaliska 
9tanowią dla nauki szereg nierozwiązanych do­
tychczas zagadek, ale przecie zagadki tego ro­
dzaju są źródłami wiedzy".

P rof Sellin kończy swój ciekawy artykuł 
wezwaniem do wsparcia pieniężnego dla nowej 
wyprawy archeologicznej profesora Kautzscba.

Swiąto pódyszaeba.
S t a m b u ł  24 listopada.

U was, na Zachodzie i Północy, wszystkie 
święta pozostają w ścisłym związku z temi fa­
zami rozwojowemi, jakie w ciągu roku s ł o ń c e  
wywolu,e w przyrodzie całej. Tu, na Wschodzie, 
inaczej. Mahometanin nie żyje wedle słońca, 
lecz — k s i ę ż y c a ,  to też jego święta są z 
chrześcjańskiemi w wiecznej rozterce. Podczas 
Ramazanu, znanego powszechnie miesiąca postu 
Turków, można też niekiedy marznąć z zimna, 
niekiedy znów upadać ze znoju upalnego. I dla­
tego świętom mahometańskim brak zupełny tego 
ścisłego — jak u Chrześcjan — związku z przy 
rodą. Na zewnętrzny zaś wyraz wesela świąte­
cznego mają dzieci Proroka jedną jedyną tylko 
receptę: w dzień flagi i sztandary, a w nocy 
iluminacja.

Do największych świąt tureckich zaliczają 
oni sami zawsze rocznicę urodzin każdego pa­
dyszacha. U Abdula Hamida przypada ten dzień 
na *6 shaban'a, Który tego roku byl wedle s ta ­
rego stylu 4 listopada wedle nowego zaś: 17 
listopada. Z tej ostatniej sympatycznej konku­
rencji kalendarzowej wypływ? dalsza kompli­
kacja. Mahometanin — jak wiadomo — żyje 
s z y b c i e j  od nas, ponieważ rokrocznie on zy­
skuje, albo traci (co kto wcli), pełnych dni 11. 
Otóż sułtan urodził się d. 16 shdban’a 1258 r. 
czyli wedle naszej rachuby 22 wrześuia 1842. 
Ponieważ my znamy obecnie r. 1902, Turcy 
zaś 1320 HaJżry, więc według naszej rachuby 
liczy on obecnie lat 60, wedle tureckiej ześ 62. 
Jak widzicie, ta  rachuba wyznawców Koranu 
nie nadaje się wcale do zarekomendowania s ta ­
rzejącym się pięknościom.

Obraz Stambułu, przystrojonego w chorą­
gwie i sztandary, nie da się pod względem 
jaskrawości barw różnorodnych niczetn zgoła 
zastąpić. Wszystkie sztandary i flagi z całej 
kuli ziemskiej powiewają w strojnych ulicach, 
od szczytów wież minaretów, aż do nieprzeli­
czonych okrętów w przystani, które zbliska 
komiczne sprawiają wrażenie ozdobą masztów, 
obwieszonych suto starymi, ale różnobarwnymi 
łachmanami i szmatami. W  tym bezładnym cha- 

. osie barw panuje oczywiście turecka chorągiew 
* c z e r w o n a ,  z pólksitźycena i gwiazdą pośrodku

tła jednostajnego. Po niej, najczęściej spotyka 
się wszędzie pstrokata angielska i czerwono- 
biało-niebieską republiki francuskiej, — jakkol­
wiek dawne wpływy ekonomiczne i polityczne 
obu tycb państw, należą tutaj już do... prze­
szłości. Natomiast z każdym rokiem — odpo- 
wieduio do rosnących ustawicznie zakusów Ger- 
manji nad Złotym Rogiem — widać przy tej 
okazji coraz więcej sztandarów prusko-niemie- 
ckich (czarne -biało-czerwone), którym znów co 
do ilości nie ustępuje dumny sztander gwia­
ździsty Stanów póła. Ameryki. Idą dalej gre­
ckie, serbskie, bułgarskie itd. w nieskończoność. 
Ze wszystkich najmniej uderza ją w oczy a u- 
9 t r j a c k i e ,  bo też i Austrja nie ma właściwie 
sztaudaru państwowego. Bandera marynarki 
wojennej ma kolor czerwoao-bialo czerwony, 
handlowa w dolnym pasie połowę czerwoną, a 
połowę zieloną. Wszelakoż Węgrzy nie uznają 
tej bandery i skomponowali dla siebie czerwo- 
bialo-zieloną, której używają przy żeglugach 
węgierskie towarzystwa okrętowe, jak „Adria", 
„Ungaro Croata" itd. Lecz tej bandery specjal­
nie węgierskiej nie uznają znów państwa zagra­
niczne i opowiadają tu np,, że pewnego razu 
okręt włoski zaaresztował był jakiś statek wę­
gierski za to, iż on płynął pod tą „uzurpowa­
ną" banderą i do „ukarania" odstawił go do... 
Rjeki. Zart wyborny — tylko, że to prawdopo­
dobnie było żartem.,.

Lecz łych wszystkich wspaniałości nie oglą­
da nigdy ten, dla którego cne właśnie są prze­
znaczone. Abdul Hamid przez cały dzień uro­
dzin swoich nie opuszcza ani na chwilę komnat 
Yildiz Kiosku, co jednak nie razi wcale wier­
nych mu ciałem i duszą całą poddanych, góyż 
cni są przyzwyczajemi tam ą tradycją do zupeł­
nego odosobnienia padyszachów od gminu i świa­
ta giaurów... A tych giaurów tylu, tylu w sto­
licy kalifów!

O zmierzchu w dzień sultańskiego święta, 
gaśnie oczywiście gra ta rw  na całej fizjogno- 
unji m!8st8, a jej miejsce zajmuje inDa. stekroć 
wspanialsza i oko łechcąca. Ze wszystsich krań­
ców i zakątków Stambułu biją strugi świateł 
różnobarwuych, które z oświetleniem brzegów 
morza i mnóstwa okrętów w porcie, ziewają się 
w czarowny jakiś obraz z baśni „Tysiąca i je ­
dnej nocy". Inaczej bowiem i — przyznajmy 
to — bez porównania piękniej iliuminują Turcy, 
aniżeli my w całej Europie. U nas wystarczy 
wystawić w każdym oknie po kilka świec, tu 
i ówdzie biust, lub transparent i na tem ko­
niec. Ooi natomiast przyozdabiają miljonami 
lampek różnokolorowych drzwi, gzymsy, okna, 
bramy, sztachety, ściany, maszty staŁgów, sło­
wem — nie szczędzą nigdzie tej ozdoby, gdzie 
tylko taką lampkę zawiesić można. Przewspa- 
nialy widok na łym oeólnym obrazie dają ja­
sno oświetlone minarety meczetów, których 
setki — jak wiadomo — Stambuł posiada. 
Małe czaLki sA hnne , ze światłem w środku, 
wieszają na obręczach i te przymocowują do 
zewnętrznych ścian galeryjes, z których muezzi- 
ni nawołują w ierayih do modlitwy. Wielkie 
meczety m ają mnóstwo takieb galeryjek, z któ­
rych każdą zdobią 2 —4 świetlane girlandy tego 
rodzaju.

Z haremu aa tron.
Micha! Delines podaje w paryskim Tempsie 

bardzo charakterystyczny obrazek o przyszłej 
cesarzowej koreańskiej. „Na Wschodzie — pisze 
on — wywiera jeszcze zawsze kobieta, pomimo 
jej na pozór podrzędnej roli i niewolniczego 
trzymania ped kluczem, tak delikatny, a sta­
nowczy wpływ, że pizewyższy nieraz taktyię 
najchytrzejszyeh dyplomatów. Nie przebrzmiały 
jeszcze echa srogiej cesarzowej chińskiej, o już 
powstaje na dworze koreańskim w Soeuil stra­
szliwa władczyni, która niewątpliwie stanie się 
bohaterką dramatu, scenizowanego od lat dzie­
sięciu przez dyplomatów Rosji, Japonji i Anglji. 
Pani Em3i — takie jest miano bohaterki — 
b y li za życia zamordowanej cesarzowej damą 
haremową, która umiała zwrócić na siebie 
szczególniejszą u w : gę swego pana i króla. Jest 
ona rodowitą Koreanką, liczy lat około 40 i nie 
odznacza się bynajmniej uderzającą pięknością; 
nie nią tedy podbiła serce cesarskie do tego 
9topnia, że ten nawet jej życzenia stara się od­
gadywać Kiedy cesarz po zamordowaniu cesa­
rzowej i wobtc wybuchu rewolucji schronił się 
do poselstwa rosyjskiego, przypomniał sobie swo­
ją Emsi, która jedna umiała go pocieszać i we­
zwał ją  dc siebie. Rząd rosyjski spełnił to ży­
czenie i od tego czasu nie rozłącza.’ się cesarz 
ze swą ulubienicą ani na chwilę. Nadał jej ty­
tuł Em-kui-iu (uajczcigodniejsza dama) i kazał 
dla niej w nowym pałacu urządzić osobne aparta­
ment*. Od tego czasu, od woli i protekcji fa­

woryty zależne są losy dygnitarzy koreańskich, 
którzy swoją drogą muszą względy te koszto­
wnymi podarkami i brzęczącą okupywać mo­
netą. Mimo to, Emsi nie jest bogatą, bo sypie 
olbrzymie sumy na ofiarę świątyń bogów, aby 
jej ci sprzyjali, a raczej duchowieństwo, w Ko­
rei wszechwładne.

Przed 6 laty powiła Emsi cesarzowi syna, 
którego lud tak lubi, że aam przez deputacje 
interwenjowal u cesarza, aby faworytę podniósł 
do godności cesarzowej. Stanie się to prawdo­
podobnie podczas uroczysuosci, Jakie się odbędą 
z okazji 40-tej rocznicy wstąpienia na tron. 
Emsi wyr?r.iła życzenie, aby uroczystość ta prze­
szłe wszystko, co fantrzja wchodnia dotychczas 
wymyśliła. Koszta, według pobieżnego obliczenia, 
wynosić m ają do miljona yenów. Poczyniono 
już przygotowania, a ministerstwo, aby się Emsi 
przypodobać, zamówiło • w Japonji 50.000 m o­
net pamiątkowych, a 20 złoconych wozów dla 
gości zagranicznych. Konie zakupiono w Anamie. 
Aby nadać uroczyitości więcej powagi, zażądał 
rząd koreański, by na jubileusz cesarski rządy 
europejskie wysłały specjalne poselstwa uroczy­
ste. Ale tu spotkała Koreańczyków pewna dy- 
plcmatyczna konfuzja. Odpo yiedz_ano mianowi­
cie, że o osobnych poselstwach nie może być 
mowy i że konsulowie w Soeulu otrzymali sto­
sowne instrukcje co do uroczystości jubileu­
szowej.

Ale pani Emsi jest większą dyplomatką; 
umiała się ona postarać o to, że pierwsza Ja- 
ponji inaczej się namyś ila i wysyła, posła oso­
bnego- Za Japonją poszła i Anglja, której roz­
chodzi się o wpływy w Korei, no i p. Claude Mac- 
douald, am basador w Jeddo, otrzymał rorkaz 
udania się do Soeulu. Zapewne i inne państwa 
postąpią tak samo.

Jest jednak izecz jedna, która mimo całej 
sympatji ludu, przyszłej cesarzowej się nie uda. 
Chce ona mianowicie, aby Koreańczycy się 
„ucywilizowali". 1o jest, by obcięli warkocze 
i zamiast teraźniejszego nakrycia głowy, nosili — 
cylindry. Wobec znanych zasad konserwaty­
wnych Koreańczyków, o warkocz i cylinder go­
tów się rozbić wpływ pani Emsi...

ZE ŚWIkTA.
Zima na południa. Nietylko u nas, ale i we 

Włoszech, nad jeziorami, gdzie etk. osób szukają 
zwykle o tej porze cieple, i słońca, zawitała niezwy­
kle wcześnie zima- W Gardone Rmera temperatura 
spadla nagle do dwóch Btopni niżej zera, a śnieg 
pokrył wybrzeże jeziora Garda. Począwszy od dnia 
29 listopada br. spadlj też obfite śniegi w całych 
Włoszech północnych, aż do BoloBji i Modeny, gdzie 
tysiące robotników znalazły niespodziewany zarobek 
przy uprzątaniu śniegu z ulic i z torów kolejowych. 
Gała równina lombardzka, nawet wybrzeża jeziora 
Como pokryte były śniegiem; obfite śniegi spadły 
również w miastach: Turyn, No\ara, Domodossola, 
Pawia, Medjolan, Sondrio, Bresi .a Bergamo, We­
necja, Tru^iso i Padwa. W wielu miastach pozry- 
waly się druty telefoniczne pod ciężarem śniegu.
* K ala rewolv erowa w sercu. W towarzy­
stwie Iekarskiem w Wiedniu jeden z doktorów przed­
stawi) pacjenta, który w zamiarze samobójczym 
strzelił do siebie dwukrotnie z rewolweru. Pierwsza 
kula trafiła poniżej lewej skroni; desperat zemdlał 
na czas krótki, a gdy odzyskał przytomność wygrze­
li! drugą kulę w r-rce. Chirurg wyjął pierwszą ku­
lę, druga zaś pozostała w ciele i odnaleziono ją do­
piero przy pomocy promieni Róntgena. Utkwiła 
ona w worku sercowym, po za sercem i pod wpły­
wem oddechu, oraz tętna sercowego wykonywa 
nieustannie ruchy eliptyczne. Ów jegomość z kulą 
w sercu jest zdrów i nie odetuwa w organhmie 
żadnych zaburzeń, które możnaby przyi jbć oddzia­
ływaniu tego obcego ciała w worku sercowym.

Poskromicielka lwów. Wicehrabia de Lo- 
vezan de Vesins, wniósł w tych dniach przed sąd 
cywilny w Paryżu skargę na swą byłą żonę, o bez­
prawne zatrzymywanie dziecka. W r. 1868 wice­
hrabia ożenił się z córką bogatego fabrykanta bi­
bułki do papierosów, panną Abadie. Po 25 latach 
pożycia, małżonkowie rozwiedli się, dziewięć lat te­
mu. Córeczka ich miaia wówczas iat trzy. Pani 
Abadie zatrzymała ją przy sobie wraz z posagiem, 
wynoszącym 2 miljony fr. Fo rozwodzie wstąpiła 
do cyrku, popisywała się jako poskromicielka; zesta­
rzawszy osiadła w Thierpark w pobliżu Hamburga 
i poczęła prowadzić handel dzikiemi zwierzętami. 
Trudno mieć za złe wicehrabiemu, że nie chce, abj 
jego córka wzrastała wsrod lwów, lampartów i nie­
dźwiedzi i żąda jej „zwrotu".

I
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Zwycięzcy.
P O W I E Ś Ć

Huzari-y, płazując, bijąc, zmusili wreszcie 
w iężnów do jakiego takiego uszeregowania 
ń f ,  pows.rzymując grozą pałaszów usiłowauit 
aeieczki.

Do pobladłych, wystraszonych, podjechał 
■sajor ro n  Pus-range i rzeki głośno w jeżyku 
tnm :usk m :

— Zwycięska armja niemiecka nie walczy 
z ludem francuskim, ale z rewolucyjnym rzą­
dem, który Francję popycha w przepaść. Wy, 
obalamuceni, związaliście się z bandą „franes- 
ł ir tu r  i’ów ". Z bólem serca musieliśmy winnych 
ukarać, a wam darowujemy życie wspaniało­
myślnie i nawet więcej, gdyż pozwalamy wam 
zabrać z waszych demów cenniejsze rzeczy. 
Tylko śpieszcie się, bo za trzydzieści minut 
wieś Landricourt bedzie zbombardowana i prze­
stanie istnieć. Macie tyli o pól godziny czasu, 
więc śpieszcie s ię !

Adjutant Sumarecki dosiadł konia, by sto- 
Mwnic do polecema księcia, dopilnować wyko­
nania danych wskazówek.

Na pustym dziedzińcu żołnierze pól kom- 
p_nji kapitana Wimmera, ustawiwszy broń 
w kozły, gromadzili drw <, przygotowywali kotły 
i oprawiali zabitą sztukę bydła, aby uraczyć się 
świeżo ugotowanem mięsem.

Za bramo wjazdową na prawo, pod mu­

rem ogrodzenia parkowego, leżały zwłoki roz­
strzelanych, strzeżone przez dwóch żolnieriy, 
przechadzających się miarowymi krokami na 
oznaczonej przestrzeni.

Ciała zabitych leżały na ziemi w rozmai­
tych pozycjach. Większość twarzą do ziemi, 
z rozkrzyżowanemi lub podgiętemi rękoma. Nie­
którzy z przestrzeloną głową zsunęli się wzdłuż 
muru. Chylące się ku zachodowi słońce, oświe­
cało czerwono ich skrawione czasz&i i białawe 
grudki mózgu.

W  samym kcócu szeregu trupów leżały 
obie panie de Villourez. Padły bokiem ze skrzy- 
żowanemi rękoma.

Żarłoczne kiuki i wrony, czując żer świe­
ży, zwoływały się krakaniem, to kołysząc się 
nad wierzchołkami drzew parku, to ważąc się 
dość nisko nad zabitymi. Niektóre śmielsie zla­
tywały na mur, podskakując niezgrabnie, prze­
krzywiały głowy, przypatrując się badawczo cia­
łom swemi okrąglemi oczyma, ostrzyły o m ur 
twarde dzioby i tylko kroki przechadzającej się 
straży, płoszyły je stamtąd. Rozwijały swe 
skrzydła i z głuchym łopotem, z urywanem 
krakaniem, odlatywały na sąsiednie drzewa 
parku.

AdjutaDt szybko odwróćii się od tego przy­
krego wid; ku, a nie miał prawa kazać pogrze­
bać zabitych, gdyż Prusacy dla większej grozy 
ludności, zostawiali nieszczęsne ofiary bez po­
grzebu do chwili swego odejścia, nie dozwala­
jąc przystępu nawet krewnym.

Spojrzał w stronę wsi Landricourt, odda­
lonej od pałacu o niecały kilometr.

Przez drogę i przez pola biegli mieszkań­
cy, by uratować co się da, zanim wieś będzie 
zniszczona.

Gdy, zamyślony, dojeżdżał zwolna do wsi, 
obudziły go z zadumy krzyki obrony, rozpaczy, 
strachu i wrzaski tryumfu, nawoływań, grubych 
śmiechów, znów plącz, jęk i głośne prośby.

Minął pierwsze domy z wywalonemi drzwia­
mi, rozbitemi oknami, pizykre pustką i rozrzu­
conymi, poniszczonymi zapasami i ubogim do­
bytkiem mieszkańców.

W głębi, strzaskane drzwi stajni i stodoły, 
świadizyły o skrzętnych poszukiwaniach żołnie­
rzy, a leżący na uboczu trup chłopa z rozcię­
tym karki m — o bezskutecznej obrome wła­
ściciela.

Po za opłotkami, w sadzie, dojrzał adju­
tant. jak żołnierz, trzymając jedna ręką małe 
dziecko, drugą wyciągał do’ zrozpaczonej matki, 
żądając pieniędzy. Przerażona, szybko w ypró­
żniała swe kieszenie i skrytki.

Adjutant, me mogąc dojechać, krzyknął 
ostrzegająco na żołnierza, ale głos jego zginął 
w gwarze i hałasie, a żołnierz, odebrawszy od 
matki pieniądze, rzucił dzieckiem o ziemię 
z grubym śmiechem...

A djutant odwrócił się oburzoDy.
Na obejściu za dumem dojrzał żiłnierza, 

który zdzierał przemocą starszej kobiecie sznur 
karali, dusząc ją  niemal.

Jechał dalej.
Tam dojrzał zdów rozciągniętego gospoda­

rza bez życia. TeD padł pod pałaszami fura- 
żerującycb huzarów .. Owdzie biegł poranio­
ny cblop, krzycząc przeraźliwie, ku wesołości 
żołnierzy.. ■>/,.

Gdzie spojrzał, w któim /lw iek stronę zwró­
cił oczy, wszędzie widział n  alt i rabunek, do­
konany lub dotoDywany, l. właszcza przez pie­
churów:

Na placu przed merostwem żołnierze przy­
muszali kobiety do tańca wśród bezecnycb żar­
tów, śpiewając ochrypłymi glosami piosnkę, vry- 
drwiwającą francuskiego m arszałka:

Mac-Mahon, Mac-Mahon,
Fritze kommt und hat ihn schon! *) 

Napróżno wydzierały się kobiety i dzie­
wczęta: silna pięść żołnierzy zmuszała je do 
kręcenia się w takt śpiewnego walca.

Adjutant spostrzegł majora Kirsteina, prze­
jeżdżającego kolo biwakujących za wsią żołnie­
rzy. Nacisnął konia i salutując, rzekł głosem 
podrażnionym:

— Panie majorze, żołuierze pańscy wbrew 
rozkazom dowódcy dopuszczają się rabunku we 
wsi — wskazał na Landricourt, oddalone o ja ­
kie dwieście krokow.

Major, siedząc na wysokim, powolnym si- 
woszu, odpowiedział ze zdziwieniem:

— Moi żołnierze biwakują tutaj — spoj­
rzał w stronę kotłów, zawieszonych nad ogni­
skami i straży, pilnującej karabinów, ustawio­
nych w kozły.

— Tu — rozejrzał się adjutant — jest za­
ledwie pięćdziesięciu, a reszta kompaDji rabuje 
wieś.

— Myli sie pan... Oni poszli na rekwizy­
cję żywności... i wrócą.

— Ależ spójrz pan, jak niemiłosiernie znę­
cają się nad mieszkańcami! — zawołał Suma- 
reeki i ręką wskazał na żołnierzy, widnych zda­
ła, uganiających się za jakąś kobietą.

— Gdzie? — zapytał major. Przymrużył 
lewe oko, spoirzal u  wieś i po chwili dodał ze

*) Mac-Mahon, Mac-Mahon, 
Nadszedł Fryc i już go wziął.

złośliwym uśmiechem: — Nic nie w dzę... To 
są zwyałe sceny przy rekwizycji.

— Pau major nie widzi? — spytał rozdra- 
żuionym głosem adjutant.

Teraz m ajor zwrócił swą wydłużona, do­
kładnie ogoloną twarz w stronę adjutanta i 
rzekł tonem rozkazującej rady:

— Panie poruczniku Sumarecki! Na woj­
nie Krótki wzrok bywa niekiedy koniecznością 
— zwolna pojechał daiej.

A djutant spojrzał nr odjeżdżającego z gnie­
wem i pogardą, ale wobec stanowczych słów 
lego byl bezsilny.

Postanowił wrócić do zajętej wsi, spodzie­
wając się, że jego obecność i wdanie się może 

pewnej mierze wywrzeć wpływ dodatni i 
ochronić od zbyt jaskrawych gwałtów.

Chmurny i posępny wjechał znów na ulicę 
wioski. Za opiotkrmi spostrzegł żołnierza, któ­
ry obrabowawszy kobietę, co widać było z wy­
wróconych u spćdniuy kieszeni, ściągał jej gwał­
townie pierścionki z palców, a dokonawszy 
tego, uderzył i popchnął kobietę. Zwolna pod­
niosła się z ziemi, owijając fartuchem skrwa­
wione palce.

Po za węgłrmi domów dostrzegł żołnierzy, 
czybającycb na mieszkańców, dopóki ci wyjdą, 
obładowani wyjętymi z kryjówek pieniędzmi i 
kosztowniejszymi przedmiotami.

O jakie trzydzieści kroków po przez pęr- 
kan wysoki, dojrz&l uciekającą młodą dzie­
wczynę. Zi nią pędził tęgi żołnierz, wrzeszcząc:

— Stój! Stój!

(Oku daisty nastąpi).

Z a k ła d  p o g r z e b o w y K. SŁOTOŁOWIUZA I urządza pogrzeby od najwspanialszych do najskromniejszych p o  c e n a c h  n a j n i ż s z y c h .
we Lwowie m  m. Wałowej L I I .  M N ?  METALOWE DO COlCl t m i r n i  Karawany i ubrania dla służby zupalnie nowe 

najś wieżazych fasonów .
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5 Moja prawdziwa woda kolońska $
r  i ■ destylew ana podług oryginalnej \

e r

recepty, wynalizcy m ejeg « p ra ­
dziada : znaną jest w# wszyst­
kich częściach św iata, z poda­
nym  praw nie  znakiem  ochron.

Jibun Maria Farina
Kfiin, Jńlisci-Platz nr. i,

patentow any dostaw ca Jego Apostolskiej Mości Franciszka Józefa I., c«sersa 
austr. i król. węg., jsk  też i w ieln innych c. i k. dworów

Jeneralny  zastępca d la Aostrji, W ęgier i Rosji 1188

J ó i e f  G o l i g e r  we  L w ew ie.

Celem położenia tamy nadużyciom niektórych restauratorów  
ruam zaszczyt podać do publicznej wiadomości, że

PIWO OKOCIMSKIE
•p rzedają  na  szklanki

N aftu ła  TSpfer, T rybunalska 12. 
A o ten aty , Pasaż H ans m ana 
Adler Markus, plac Akademicki 
Agld Jakób nl. K rakowska 26 
B laustela Adzif u lica Podlewskiego 
Baranleokl Hotel Pańsk i nl. Brodecka 
Bełgel A., Chorążczyzna 
B ranel A., ulica sykstuska  28 
Oottal, Hotel de Lena 
O n o k e r EIJasi Gródecka 
Frlsd Jak ib  Rynek 
F rinkel J., nl. Sapiehy 
Baogel K. P ańska pod .Szlikiem *. 
Grflnfeld Adolf, nl. Janow ska 17 
6a rfia k e l Ozlasz, uL Sykstuska 1. 2 
Herald Antosi, nl. Sykstnska 14.
Hollwlg Edward, uL Kopernika, 
lik iw  Mlonał, nl. Sobieskiego 3. 
K aw iarnia tea tra ln a .
Kaw iarnia earapejaka, nl. Jagiellońska. 
Kaotklewloz A agast, nl. W ałow a 13.
Aotz Jadw-, nl. H alicka 10.
Kana Kain , pl. Gołuch o wskicn.
Keil A., aL K opernika 10.
Krasa A. nl. Skarbkowska.
Kell M., W ałow a.
Kanarleavogel A , nL Jagiellońska.

ty lke aas tępu jąse  flnny: 16
Kreladler Jakób, pl. Bernardyński.
Lamel 3 ., Gródecka 54.
Ludwig Jan, nl. K rakowska 1. 7. 
Liw sabeok Jakób, uL T rybunalska 4. 
Łapaolóekl Wajoleoh, Gródecka 79. 
Makewekl K ard , nl. Krasickich 7. 
Neweiealuk J., nl. K opernika 1. 4. 
Nuasenblatt H nl. Leona Sapiehy. 
Przybylski Karol T ea tra ln a.
Prekeoh J , ni. Sapiehy.
Reioh Samuel, Rynek 6.
Rethberg Abraham, ul. Kazimierzowska 
R esalgaea A. Pasaż Mikolascha.
Rota gnea, ul. Pańska.
Radzlóakl Aatoal, restauracja  kolejowa. 
Rethberg Max, uL (Bema) Gródecka. 
Soaaeaechela A., ul. Gródecka.
Salzborg H., Gródecka.
8ohall S., ul. Kazim ierzowska.
Sohaplra 3 ., Rynek.
Schw arz e r  Oslaaz, ul. Gródecka.
Schm idt K. uL Chorążczyzna. 
S tallm eiater, ul. Żółkiewska.
W ałay Jan, ul. Czarnieckiego.
WeUsoh H., uL Gródecka.
Ż n o k erm u  Szym ta, ul. L eona Sapiehy. 
Zaokermann Jakób, Zimorowicza.

BOK okocimski (porter krajowy)
Bnaztw skl Z. Sykstuska. — Barfbakel 0 . Halicka. — Sohaplra 3 . Rynek. — 

B u m  H. hotel w arszaw ski. Autom aty p asaż  H ansm ana. Noweźenlok J. Kopernika

Główne zastępstwo i skład piwa beczkowego

u pp. Ozjasza Wbda I Syna, ulica Bogusławskiego I. 12,
T slsfoa Nr. 6.

Skład piwa flaszkowego u p. Wleasra, ul. Sykstuska 14. Telefon nr. 149 
Na przyszłość ogłaszać będę każdej drugiej niedzieli w pismach lwow­
skich naswiska restauratorów , którzy PIWO OKOCIMSKIE sprzedają, 
a nadto zastrzegam sobie wystąpić w drodze sądowej przeciwko sprze­
daży obcego piwa pod m arką okocimskiego.

JAN BOETZ, brow ar w Okocimie.

Srodel: Jo czyszczenia s i l „Miii
przewyższa wszystko,

co

dotychczas było.
„ G lo b in 11

nadaja najpiękniejszego połysku, czyni 
skórą miękką I trw ałą.

7034

Do nabycia  czarny i barw ny n :

Hermana Aohta, H. Am sterdam u, n l Sykstnska. Henryka A tlasa skład 
obaw ia, pasaż H ansm ana. N atana Fałda, M odliagerowski skład obuw ia. Natha- 
a a  filmpla, skład obuw ia, u l  Sykstuska. Benha H Snsga, nl. Jagiellońska 1 4 
jol. Jnnozyszyna, skład obuw ia w hotelu George’a, Benha Kollsra, pasaż Mikb- 
lascha. M nkts R ahatlm ra , ul. Gródecka. Kazimierza Ryblóeklege, ul. Akade­
m icka 20. Adelfn Steinberga, skład obuwia. 0 . T. W inklera syaa. R Zlppera, 
sk ład  obuwia. W  Jarosław iu  u :  Michała K r ó l a ,  s k h d  obuw ia . Joachim a
R  e i f e r  a, Modlingowski skład fabr. W  R adow cach u : E fro im a S c h  m  e r  I a, 
skład farb . W  S tryju u :  L eona B u c h a ,  sklep galanteryjny. W P ra d z e : J.
K i n d l e r  i N athan  S c h O n f e l d  ju r .  sklep galanteryjny.

. 1

BENEDICTINE
KłJLEPSZI ZE WSZYSTKICH LffilEECW.

HANS

T rzeba zawsze pilnie b a ­
czyć n a  to, ażeby na  fla­
szce u  spodu znajdow ali 
się czw orokątna e t y k i e t a  
z podpisem  naczelnego dy ­

rek tora  jak  o b o k :
Marka B enedicbne jes t zastrzeżoną w A ustrc-W ę- 

grzech. Nawet wszelkie podobne, do zam iany prow adzą 
ce — p o d leg .ją  ustaw ie. 2008

Przed dom okrążcam i i naśladow cam i p rzest'zeg a  się. 
Składy we Lwowie:

Brandler, dom  komisowy ul. Jagiellońska 1. 15. 
Muslałowlcz I Janik, ulica Sgo Maja L 2 .
Ludwik Stadtmiiller,
Albert Szkowron.
A le k s a n d e r  Bieniecki, ul. K arola Ludw ika 1. 1 1 . 
Teafli Kwiatkowski, w  Stanisławowie.

Spladel Welzer I Sp. w Rohatynie.

HOTTENROTH generalny ejent, Hamburg.

Zegary pendułowe z  muzyką
są ockatmią nowością w w yrobach zegarm istrzow skich Te 
franeuskie m in ia tu row e pendułow e zegarki są 6t  eenti- 
m atrow  długie. Skrzynka zupełn ie (jak wzór) z natu ra lnego , 
orzechowego drzew a, delikatnie polerow ana z s ituezo ie  rze­
źbioną osadą, wygrywa każdej godziny najplękniejsie  m ars ie  
i taśee . Cena ze skrzynką i opakow aniem  t y l k o  8  złe. — 
Taki sam  zegar b . i  przyrządu m nzycznspo, jed n ak  bijący 
gedziny ze skrzynką i opakow aniem  t y l k o  A zł. — Te 
zegary nie tylko idą doskonale pod gw arancją, ale są też 
wskutek w spaniałego wygląda praw dziw ie pięknem  ele­
ganckim  im eblow aniem . Budzik z dzwonkiem  i oświetloną 
w nocy tarczą  zł. 1  7 0 .  Bndzik z m uzyką grający zam iast 
dzw onienia złr. A — . — Niklowany rem ontoir złr. 8 - - .  
Prawdziwy srebrny  rem o n to ir z podw ójną koperta  złr. 5 A O . 
W ysyłka tylko za zalieeta. N iekonweninjące przyjm uje się 

nap o w rót, pieniądze zw raca się, dlatego nie m a ryzyka.

I pieróolsa
7032

Dały llostraw any sennik zegarków , łańoaazków  
ków g ra tis  I granoa.

Katolicka firm a (założona w r. 1860) 
Józef Spiering, W iedeń, i- Pestgasse Nr. 2 - 5

K L Y T H I A  DLA W " " " !
U P IĘK S ZEN IA  

I W Y D E LIK A C EN IA  
C E R Y

SKÓRY

P U D E R

1

N a j b a r d z l s j  e l e g a n c k i ,  t o a l e t e w y ,  b a l a w y  I s a l o a o w y  p u d o r  |
M ały, ró ław y  albo żó łty .

Chemicznie analizow any i uznany przez Dr. J. J. P th la  c. k. profesora w W iednia | 
U znania n a  piśm ie z najlepszych sfer dołączone są  do każdej puszki.

GOTTLDSB T A U S S IG
C. k. Nadwerea fab ry k a  m ydeł taaiełew yob I perfum ery] w W iednia. 4036 | 

Skład główny: WledeA I Wolzelle 3.
C ta a l  puszki I złr. 20 ct. W ysyłka za  pobraniem  lub poprzedniem  przysłaniem

należytośei.
Składy we Lwewle n Z. Buckera P. Mikolascha i Spl., Ferdynanda G ń rttle ra , S tan . G abriela, Alojzego Hfibnera, 

Kaaczyńskiego i Oborskiego, H. G rttnspana, O. T . W incklera i S y n a ; w T arn ew le: Meritz F leischer ju n io r ;  
w Przem yśla; M. B artlschan, Adolf Spachner, Leon Merkel i we wielu aptekach, perfum eriach  i droguerjach.
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J a k d  p r a « d z i« e

d o b r o d z i e j s t w o
I p o tr z e b a  dla Każde] ro d z in y  
u k a z u je  s ię  c o r a z  b a rd z ie j

K a t h r e i n e r a  —
=  K n e i p p o w s K a  =  
— -  K a w a  s ł o d o w a

Ż a d n a  r o z tr o p n a  g o sp o d y n i n ie  p o - 
w inna dłużej zw lekać z  zaprowadzeniem 
te g o  sm a c z n e g o  I z d ro w e g o  n a p o ju .

N ie m a  c z y ś c ie js z e g o  d o d a tk u  I lep- 
s z e g o  ś ro d k a  do z a s tą p ie n ia  kaw y 
z ia rn is te j  d la  o s ó b ,  k tó ry m  uży cie  
te jż e  p rz e z  lek a rzy  Je s t  z a k a z a n e .

K a th re ln e ra  K n e lp p o w sk a  k aw a  s ło d o w a  
Jest praw dziw ą H k o  w oryginalnych pa- 
k le ta c h z  m a rk ą  ochronną, z p o d o b iz n ą  

, proboszcza Kneippa. N a w a g ęsp rze d an a  
lub In a cz e j o p a k o w a n a  kaw a s ło d o w a  

nigdy n ie  Jest

Kathreiner.
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9 9 Merkury
G a z e ta  lo s o w a ń  i h a n d l o w a

wychodzi 2-go i 16-go każdego missiąca.

Przedpłata wynosi: ST?&?»£[•60 "
TREŚĆ nem . 23 : Losowania, Speiu lacje urzędników  banko­

wych, W ęgierski bank dla handlu  i przem yśla, Kronika handlow a, 
P/zegiąd giełdowy, Odpowiedzi i t  d. 1296

Nowi abonenci otrzynnją bezpłatnie
„Rocznik finansowy na r. 1903 i kalendarzyk bankowy11. 

g f / T  Numera okaże wa darma i ap ła tn ia . " W

Adres: Administracja ,M e r l r e p “ w Kralowie, R?net H  5

\m & o c k  
x

C z e s k ie  f a b r y k i  s z k ł a  x
i  ttfii  towarzystw? Ola przemyśla s z t M i i p  k

przeitfl Fryd er. Siem en s U
o rocznej produkcji fa szsk  140 mlljonów szlnk, poleoają I

na piwo, wino, wódkę, likiery, f l
porter, wodę sodową, wodę zdro- H
jową, mleko, oliwę i podobne ę
płyny, oraz hermetyczne zamknię- M

cia flaszkowe dla piwa, mlrka i t. p. i dostarczają wprost ■
z fabryk hurtem, franoo do każdej stacji kolej, po eenacb H
najumierkowBÓizych, lub też drobiazgowo setkami przez swój , j

Fabryczny skład we Lwewle, pasaż Hh  I. 8, §
p ró sz  tego WYROBY SPECJALNE ja k o  to : [

9 7 X 1  AMUE  T Ł O  f  z d raelsn ą  sia tk ą  w ew nątrz — z ia n e  pod 
u L A L A fln C i I f l r L C  naxWą o  RA H T I  L A S  dla oszklnń daehów , B  

oberlichtów. sadzak i t. p. B j

S z k l a n n e  l i t e r y ? S U " f ,,“ ' bUU'

v  i w eiw ^j pa WH«nv|i

FLASZKI

DACHÓWKI, PŁYTY szklanne posadzkow e i ścienne, e raz  wszel­
kie inne podobne przedm ioty.

M m  ADOLF LltUMMili Lftl I
Pana A H an sm an a  1. Hf 1287 y

PP7fiiu łQ P7D  kauczukowe 
1 iuu ljr A Qu2 u I ż pręży no­
we obszywauc skórą dla 
bydła w razie dławienia się 

I wzdęcia

Lejki gumowe i blaszane
dla bydła

N o ż y c e
do koni, owiec I bydła

SOL glaoberską, Kresolinę
FLUID dla kosi 

PROSZEK Kornej burski Itp.
poleca 1213

M A G A Z Y N

ALFfiBDA IFAGOClł
L W Ó W ,

ulica Hetsnańska 1. 4.

%

>
>

N a  G w i a z d k ę  polec*

Komorowski Józef
zegarm istrz  we Lwewle, al. Aka­

demicka I. 5.
Wielki w ybór zegarów paryskich 
z b ran in , m arm uru , onyksu; Pen- 
dołowych, bndzików, całe kolekcje 
począwszy od kieszonkowych ze 
rło ta , sreb -a  oksyd. i n k la z fa­
bryk pierwszorzędnych. Sprzedaż 

i napraw a z gwarancją.

Do nab jc ia  w każdej księgarni b ro ­
szura w ysila  w  40 nakładzie, Radcy 

Med. D ra Milllera o

rozstrojonym systemie neriow ym  
i seisnalnym

W olna wysyłka 1 k . 20 h. w m ar­
kach pocztowych. 1072

Curt Rober Braunsehweig.

I
I

AH E

Heilmann Kohn i Synowie
c. i k. nadw orni dostawcy

we Lwowie, plac Marjacbi 5,
polecają swój bogato zaopatrzony l i f t

S k ł a d  u b r a ń
m ę s k i c h  i d l a  c h ło p c ó w .

Ceny stałe fabryczne, uwidocznione na każdej gstnee.

gg*X *X X X K X *K X X X X K K K K X X X X X

“ s i t o g e n I
najlepszy ze wszystkich przypraw do zup i potraw k

p \

u

m  *
F
F  X
n  

% HM
HH

je s t pożywnym, działa pobudzająco na apetyt, ułatw lająso 
na trawienia.

Przez lekarzy polecony. Wielokrotnie premiowany.

8łoik próbny 65 gr. 1 kor., Flaezeczka próbna 65 gr. tO h.

Do nabycia we wszystkich aptekach, droguerjaeh i 
handlach korzennych i delikatesów.

Główny skład u Piotra Mikolascha I Sp. we Lwowie.

X X X X X X X « ą g » X K K X W » t K X X X X X X

M .  J A K U B O W S K I
przedtem

JA K U B O W S K I i JA R R A  plac Mtrjaaki I. 10.
Ma zMcczyt polecić wyroby z ehińakiego ir tb r* ,  p la te m w u e , broe- 

zowe i z p awdziwege srebra, jako t o : ank>-yain t ta ła w a , t a le ,  w iśa ln , 
łyżk i, łyżeczki, u rz tfm io iy  ozdobne na podarki, o rn i arłyknły knśeiełae: 
lichtarze, m oiKtranejo, kielichy, krzyże, żyrandole i t. p.

Przyjm uje wazelzie roperacje do po łU eania, posrebrzania, niklow ania 
i bronzow ania. Wypaźyazi. aakryo la  ,tz tu « a a  s ta ła w i a s  w iększa zOkraąla.

Proszek de m yszcienia sreb ra  i z łe tt. l i f t
M * T  C © n y  A t n r y c z u e .  — Cenniki darm e i opłctnic. 'B M

Od dawien dawn ze awej dcbrsol I zagaohu znaną prawdziwą

Herbatę rosyjską
zbioru m ajowego 

13 poleca H A N D E L

W. A D A M O W I C Z A
w  B R O D A C H  n a  pogranicza rosyjekiem

funt ,fam iijnej* bprdzo d o b r e j .............................f-40
fan t ,M eL nge de Mescaa* w oryg. opskow. 2 9 0  
funt .Im peria l*  Cesarskiej w oryg. tpaków . 3 9 0  
font .O kruchów * z najnow . h erbat kwiatów, i '20 
KAWA .CEYLON* znakom ita franco 6 kilo 9 ' — 
GRZYBKI litewskie suche bard<o ładne pół i (-40

Z  B R O D Ó W  I!

Kawiarnia Amerykańska
przy ulicy Trzeciego Maja I. 11 we Lwewle 1078

Codziennie koncert m uzyki wojskowej. — Poceątek o godzinie 9-tej wiesoór.

Zwrammy sscsefólną uwagę
na znakomite nasze

Bisamberger .
Maurar z r. 1893 
Kloatarneuburger z r. 1898 
Gumpoldskircbnar z r. 1895 

Na prawincję wyeylamy 
kilogramowych.

Próbki I eennlkl gra tis I franca-

. za litr 48 ct.
.  ,  « 4  .

. . .  88 ,
.  .  9 6  .

w beczułkach od i-ciu

1261

M A K S  W 1 X E L  i S y n
Lwów, al. Krakaweka 14.

Tirreoii
Salsamem

należy zwilżyć 
szczoteczkę do 

żęb lw  OMtępaie 
oczyścić nim  zę ­

by gruntow nie, aby je tem  sam em  ochronić, oraz zapo- 
biedź zepsuciu a w razie potraeby osiągnąć skutek kojący 
Do nabycia w aptekach. Należy uważać na  zieloną m arkę 
ochronną zakonicy, zarejestrow aną we wszystkich cywilizo­
w anych kraj ch z wye śm iętą n a  kapsli flrmą, jedynie p ra ­
wdziwy. — Pocztą op lata ie  12 m ałych lnb  6 podwójnych 
fhkonów  4 korony, A pteka THIERRY (Adolfy LIMITED 

w P.-egradzie obok R  ihitch-Saue-bru-in. 6012

!!̂ Cudowny instrument!!
Nowośćl! I T  Nowość!!

T r  o m b i n o
Można trąb ;ć ,bez  poprzedniej nanki i bsz znajom ości 
n n t pod gw aiancją natychm iast najp iękn ią jue  pisOni, 
tańce i m arsze ja z : „Trębacz z Sekkiogen", „Nic, bądź 
gniew cą“ , „O piuaczona", „Przy n ez.ie“ , „Poezta w  ka­
sie*1, „N ad pięknym, m odrym  D anaj«m “, G tv illeria
rusUoana“ , „Marsz Rtdaekiego*1, „W esoła dw ójka', i
2b0 innych doborowych pieśni.

..Tomborino11
jest nstysbm iM t przygotow ane do g ran ia  h sz  trudu  

i u jm n ia js i tg o  wysiłku, przez pojedyncze przyłożenie p ig k a  odpow iedoith  nn t w y- 
konnje w spaniałą silną muzykę. Najpiękniejsza zabaw ka dla d am a, tow arzystw a i 
wyaieozek. Podczas wycieczek pieszych kołowych i n a  czółnach, jest nej TeseUrym 
tow srzyszsm . G ra do tańca  i akom paniuje da  ópiewn.

T rom bino kosztnje z łatw ą do pojęcia wskazówką:
I. gatunek, pięknie niklow any o 9 t o n a c h .....................................................  zl. 3 .50

H. ,  .  18 .  .....................................................  zl « _
Paski n a t  do I. g a t u n k u ...................................................................30 ce tów

.  .  .  n .  ,  ...................................................................................... 50 centów
W ysyłka za pobraniem  pocztowem  przez : 70BÓ

HENRYKA KERTĆSZA, Wiedeń, I . Fielschmarkt Nr. S 3 -0 2 .

I i .  K  l i m k o w i c z
Wielki wybór

CarRlaoklfgo I. 4  we Lwowie.
1320 papierów listowych ozdobnych pojedynczo i kasetkach 

stosownych na podarki świąteczne.

Karty korespondencyjne, 
albumy i ozdoby na drzewka, 

wszystko po cenach najniższych.


